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Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, 
Wilhelmowskim Nr. 18, 

Hali, Hamburgu,

POZNAN, 5 kwietnia.
K»ięcia kanclerz* niemieckiego spotkał nie

miły zawód. Spodziewał się on, że parlament 
jeiicze przed Wielkanocy weźmie pod obrady 
projekt* jego ekonomiczne i choć kilka słów im 
poświęcać. Ruda związkowa i komisya jój gorącz
kowy rozwijały czynność, aby jak najrychlój do
kończyć pracy; Rada związkowa przyjęła one- 
gdaj nową taryfę celną w redakcyi swój komisyi, 
którą niebawem przesłano parlameutowi. Ale cóż 
się dzieje? — parlament w tej chwili odracza 
swe posiedzenia, nie chcąc nawet spojrzeć na ten 
kielich goryczy, który prędzej czy później będzie 
muział spełnić. „Dziwna to ironia losu, woła 
Nordd. Al lg. Z tg, że w tej chwili, kiedy 
w Radzie związkowój zapada uchwała w tak wa- 
inój kwestyi, parlament się odracza, nie rzuci
wszy nawet okiem na ten projekt, o którym wie
dział, że najpóźniój dnia zaraz następnego zosta
nie mu przedłożony.“ Liberalni ekonomiści par
lamentu, zdoławszy w ten sposób usunąć choć 
na chwilę z porządku obrad swych projekta eko
nomiczne kanclerza, występują przeciw nim do 
walki w organach swych. National Ztg za
mieszcza natychmiast artykuł, w którym podnosi 
pośpiech, z jakim Rada związkowa i ko i isya ta
ryfowa obradowała nad projektem i wnosi ztąd, 
że cały elaborat musi być z powodu tego nie
dojrzały. Odpowiada jej Nordd. Ztg i twierdzi, 
że za ten pośpiech właśnie kraj będzie znał 
wdzięczność komisyi. Wyszedł on — pisze or
gan kanclerski — bardzo źle na eksperymen
tach, jakiemi obdarzali kraj uczeni specyaliści 
ekonomiczni; owo kunktatorstwo i odroczenie 
kwęstyi ekonomicznej, jakie doradza Nat. Ztg, 
nie znajdzie z pewnością oddźwięku w większo
ści parlamentu i rządy związkowe nie zawiodą 
tóż uprawnionych żądań kraju. — Rozpoczęta walka 
ta dziennikarska toczyć się tóż będzie niezawo
dnie przez cały przeciąg feryi parlamentarnych, ale 
próżne będą wysilenia zwolenników nieograniczo- 
nój wolności na polu handlu i przemysłu, gdyż 
książę kanclerz, choć chwilowo doznał zawodu, 
pewny dziś już jest wygranej, zdoławszy pozyskać

dla swych projektów ekonomicznych większość 
parlamentu i uznanie dla nich w kraju.

Sprawdza się wiadomość o wystąpieniu rządu 
włoskiego przeciw republikańskim Towarzystwom 
włoskim. W sprawie tej toczyła się na posie
dzeniu włoskiój Izby deputowanych w dniu one- 
gdajszym dyskusya, w której republikańscy jój 
członkowie wypowiadali naganę rządowi i doma
gali się uchwaleni* rezolucyi, przypominającą 
ministerstwu, że obowiązkiem jego jest utrzyma
nie porządku w kraju, nie naruszając przytóm 
wolności osobistej. Napróżno minister sprawie
dliwości Tajani powoływał Izbę do zgody, na
próżno jej przypominał, że instytucye i prawa 
krajowe winny być szanowane. Konwerwatywni 
członkowie Izby wnieśli o sześciomiesięczne od- 
roczeuie rezolucyi; ale Crispi tak natarczywie 
domagał się głosowania, że sam prezes minister
stwa był zmuszony zażądać deoyzyi, która we
dług telegramu ma być jutro powziętą. Bliższe 
telegraficzne szczegóły znajdzie czytelnik pod 
właściwą rubryką. Tak padły już pierwsze 
strzały na arenie parlamentarnej a echo ich od- 
bije się zapewne wkrótce w kraju, któremu, jak 
się zdaje, znudził} się już rządy monarchiczne.

I dziś jeszcze pisać musimy o okupacyi 
mieszanej, bo stanowi ona kwestyą bieżącą, po
ruszającą tajne sprężyny dyplomatyczne, bo od 
sposobu rozwiązania jej zależeć też będą dalsze 
losy sprawy wschodniój i pokaże się, czyj wpływ 
zapanuje w wschodniój Rumelii. Turcya, skła
niająca się dziś do przyjęcia pro ektu mieszanój 
okupacyi, miała wszelkie powody opierać się my
śli tój, gdyż nawet w razie, gdyby ją przypu 
szczono do udziału w okupacyi, nie może być 
jej obojętnóm nadwerężenie samodzielności pań
stwowej, jaką za sobą pociąga międzynarodowa 
kontrola. Obecność trzech lub czterech tysięcy 
Turków obok tyluż Rosyan „urzędowych“ a je
szcze większej liczby Rosyan „uieurzędowych“, 
w kraju spiskami na wskroś przesiąkniętym po
dwoi, nie zaś uśmierzy rozjątrzenie ludności. 
W razie potrzeby Rosy a wywoła agitacyą, napa
ści, wzburzenie uie tylko przeciw żołnierzom tu
reckim, ale i austryackim, niepodobna bowiem

i wątpić, że Rosya, pomimo okupacyi mieszanej,

rej wodzić będzie w Rumelii i zapuszczać swe 
zagony aż pod Carogród, pracując w ten sposób 
nad dokonaniem dzieła rozbioru państwa otto- 
mańskiego. Nadomiar Nordd. Allg. Ztg 
utrzymuje, że o udziale Turków w okupacyi 
mieszanej mowy być nie może, albowiem cho
dzi o to, aby uwolnić Rumelią od widoku 
wojska tureckiego. Do czego zmierza rząd pra
ski doniesieniem o wykluczeniu Turcyi ? Do 
czego zmierza rząd rosyjski doniesieniem o przy
puszczeniu Turcyi? Sprzeczność ta zdaje się do
wodzić istnienia jakiejś niewytłumaczonej intrygi 
dyplomatycznej i to.tóm więcej, że korespondent 
wiedeński do wspomnionego dziennika, pisząc 
o udziale Austryi w okupacyi, przypomina tój 
ostatniej wielkie jej posłannictwo na Wschodzie 
i twierdzi, że abstencya Austryi byłaby abdyka- 
cyą i zrzeczeniem się roli, do jakiój ją już samo 
jej jeograficzne położenie zmusza. Nie brak też 
obaw, iżby cały projekt okupacyjny nie rozbił 
się z powodu mocarstw, których interesa i cele 
polityki wschodniej nie są żadną miarą indenty- 
cznemi. Morning Post zapytuje, czy traktat 
berliński jest stanowczym, czy nie. Jeżeli go 
uważają za nieodwołalny, to jedna Porta ma 
tylko prawo wkroczyć zbrojnie do Rumelii, jeżeli zaś 
nie, to lepiej powiedzieć i ogłosić od razu, że wła
dza sułtana rozciąga się tylko na Adryanopol, Ca
rogród i Małą Azyą i ogłosić drugi rozbiór Tur
cyi. Standard wyraża ździwienie, że Europa 
używa takich półśrodków przeciw chciwości ro
syjskiej na Wschodzie; Rumelia jest polem in
tryg rosyjskich, należałoby więc wystąpić tam 
z całą stanowczością. — Porta, jak nam dzisiaj 
donosi telegraf, podała nowy projekt i żąda,
ażeby prócz udziału wojska swego w okupacyi, 
dozwolorióm jej było obsadzić wojskiem regular- 
*®.<a Bourgas i Ichtiman.

W węgierskiej Izbie deputowanych odpowia
dał także wczoraj Tisza na interpelacye w spra
wie mięszanój okupacyi i oświadczył, że nie mo
że dać żadnych wyjaśnień, dopóki nie zapadnie 
ostateczna decyzya. Jaki jest zaś cel i tenden- 
oye okupacyi, to pokazuje najlepiej to, że główną 
rolę w sprawie tej odgrywają Ausiro-Węgry,¡które 
zdecydowane są przeprowadzić traktat berliński.

W angielskiej Izbie lordów toczyły s^ 
obrady dnia onegdajszego nad kwestyą uregu
lowania granicy grecko-tureokiój. Lord Salis- 
bury oświadczył, że widoki załatwienia jój nie 
są wcale pomyślne, mimo to nie należy traoić 
nadziei. Grecya zdaniem kanclerza skarbu wię
cój zyska na zwłoce, aniżeli na zbyt natar- 
czywem przypominaniu swój sprawy mocar
stwom. Odezwał się także lord Beaconsfiold 
i wyrzekł, że nie wątpi o pomyślnóm rozwiąza
niu kwestyi tej i że Grecya otrzyma to, co słu
sznie jój się należy, przyczóm Turcya nie zosta
nie upokorzoną. Ciekawa rzecz, jak szanowny 
lord zdoła rozwiązać tę polityczną kwadraturę 
koła — pogodzić żądania Grecyi bez krzywdy 
Turcyi. Uderzającótn jest też, że dwóch członków 
rządu nie zupełnie zgodne wypowiadają opinie 
i nadzieje co do rozwiązania kwestyi greckiej.

W Bośnii i Hercegowinie powstają znów 
dawne zatargi pomiędzy chrześcianami a maho
metanami. Powodem zatargu jest dotąd nieroz
wiązana kwestyą agraryjna. Rząd austryacki, 
ogłosił w dniu 2 bm. rozporządzenie, normujące 
daniny, t. z. trzecinę, i wzywające wychodźców do 
odnowienia układów z właścicielami większych 
gruntów. Wychodźcy oświadczyli władzom au
stryackim, że cesarzowi wszystko oddadzą, ale 
nie ohcą nic mieć do czynienia z begami, któ
rzy poburzyli ich domy, zrabowali mienie i po
hańbili ich żony i dziewice. Dzieje się to w tak 
zwanej Kroacyi tureckiej. Podobny zatarg toczy 
się także w Hercegowinie pomiędzy katolikami 
a begami. Ci ostatni nie ebeą zrzec się pań
szczyzny i w osobnym adresie do hr. Andrassego 
odwołują się na ustawę agraryjną z r. 1859, 
a co do ustąpienia części gruntów dzisiejszym
swym poddanym, przypominają, że należały one 
do nich jeszcze przed panowaniem tureckiein.

Skupczyna bułgarska dokończy, jak telegra
fują do Pol. C r., w ciągu dwóch tygodni swe 
obrady nad statutem organicznym, poozóm na
tychmiast przystąpi do oboru księcia. Dotąd 
wszakże nie zgodzili się członkowie skupozyny 
co do kandydata na tron bułgarski, natomiast 
nastąpiło porozumienie co do stolicy kraju, za 
którą obrano Sofią; w Tirnowie odbyć się ma

I z bliska i z daleka. w niój niezmiennie, jak gdyby dotąd on sam 
nią rządził. Najdobitniej to okazuje sprawozda
nie tegoroczne. Działalność Towarzystwa wciąż 
się rozwija nie prztkraczając nigdy swego za
kresu. Nie mniej silny dowód tój chwalebnój 
zachowawczości znajdujem w niepowodzeniu, ja
kie spotkało wszystkie podawane na posiedzeniu 
wnioski co do zmian w dotychczasowym trybie.
O jednym tylko takim wniosku, i to na pozór 
najsłuszniejszym, nadmienimy. Zażądano pono
wnie, aby Dyrekcya udzielała młodzieży wska
zówek co do wyboru przyszłych zawodów. To 
nam się wydaje niepraktycznym. Dyrekcya nie 
może znać tak dokładnie każdego z stypendys
tów, iżby zdołała sumiennie doradzać mn to lub 
owo powołanie. W razie niepowodzenia w obra
nym za radą Dyrekoyi zawodzie, mógłby nieje
den mieć do niei żal ciężki, gdyż każdemu nie
fortunnemu ochotnikowi trudno wybić z głowy, 
że miał początkowo inne natchnienie lub in
stynkt, i że idąc za nim stałby się zwycięzcą. 
Możnaby przeto radzić tylko prywatnie i to do
brze znanemu. Lecz i tak nie zawsze zda się dobra 
rada. Przed kilkoma laty kilku na raz rzuciło się 
do górnictwa. Napróżno przekładano mniej sil
nym i delikatniój wychowanym, że nie wytrzy
mają w tak ciężkiej pracy, w podziemiach, w bło
cie i wodzie, przy taczkach. Jakoż reuraatyzmy, 
piersiowe i inne choroby wkrótce odstręczyły ich 
od nierozważnie podjętego zajęcia.

Zamyśla jednak Dyrekcya bardzo poży
teczną w tój mierze wydać wskazówkę, to 
jest sporządzić kategoryczny wykaz wszyst
kich zawodów, wymieniając, jakich każdy 
wymaga zdolności i usposobień, jak długie
go czasu potrzeba na zupełne w nim wy
kształcenie się, jakie ku temu są najlepsze uni
wersytety ozy szkoły specyalne, na jakie wy
datki i koszta należy się przygotować, ilu 
wreszcie w ostatńich czasach uczęszczało na 
naukę w każdym wydziale i ilu pomyślnie prze
szło wszystkie próby i egzamina. Jeśliby zaś 
jakie ogólne prawidło zalecać wszystkim wypa
dało, to niewątpliwie ten główny obowiązek, iżbv 
młodzież kształcąca się w rozmaitych zawodach, 
z których każdy jest szlachetnym a użytecznym 
być może, pamiętała dobrze, że ani nauki dla

XXIV.
Nie jedna ale kilka okoliczności wpłynęło 

w ubiegającój porze zimowój na wzbudzenie nie
zwykłego ożywienia w mieście naszóm. Hu
czniejszy niż od lat wielu karnawał, wykłady 
profesorów krakowskich, powitane taką ciekawo
ścią a uczczone takim zapałem słuchaczów, po
siedzenia głównych naszych stowarzyszeń, świe
tnie wobec mnogich współpracowników odbywane, 
nadały Pozna iłowi przez trzy tygodnie postać 
nie tylko ruchliwego, swobodnego, lecz przewa
żnie polskiego miasta. Miała swe tryumfy za
bawa, miała nauka, miała organiczna praca na
rodowa. Spodziewać się należy, że i nasi współ
obywatele niemieccy cieszyli się choć w części 
z naszej uciechy, boć przecie nie może im być 
to przyjemnóm widzieć nas zawsze przygnębio
nymi smutkiem. Smutek taki, nieprzerywany 
nigdy wesołością, byłby najcięższym dla nich 
samych wyrzutem. A nie posądzimy ich nigdy 
o to, aby potrzebowali ciągle widoku naszego 
strapienia jako bodźca ku coraz dolegliwszój nad 
nami przew: gi, i żeby tu miało się powtarzać, 
co T cyt mówi o najgorszych w cesarskim Rzy
mie czasach: et praecipuum pessimo- 
rumincitamentum, q u o d boni m a e- 
r e b a n t.

Mówiliśmy już dość o zabawach zapustnych 
i pobycie między nami gości z pod Wawelu, po
święćmy więc ten odcinek ważniejszemu nad 
wszystko przedmiotowi, to jest uwadze o ile, 
wedle sprawozdań naszych naozelnych stowarzy
szeń i rozpraw na publicznych zebraniach, postą
piły nasze organiczne prace.

Towarzystwo Naukowój Pomocy przoduje 
wszystkim Jawnością, niezachwianym ciągiem, 
zamożnością, ścisłem przestrzeganiem powziętych 
od początku zamiarów i prawideł, rozległym 
wpływem i dobroczynnemi a widoczneini sku
tkami swych niezłomnych trudów. Stało się już 
Pewnikiem, że instytucya to człowiek. Również 
* tę stworzył jeden mąż, a co więcój, wychował 
•obie godnych następców, tak iż jego duch trwa

nauki, ani sztuki dla sztuki, w odrębnych i sa
molubnych celach, uprawiać już dziś nie ucho
dzi, lecz najpierw dla korzyści własnego narodu. 
Powołania i zawody różne, nauki i sztuki, winny 
(jak powiada nasz znakomity myśliciel) nie po
przestawać na sobie, ale dążyć ku współpożytkowi 
wszystkich, nie odbiegać od wspólnego celu, ale 
współubiegać się, mieć go wciąż na oku a „nie 
brać drogi za metę.“ — „Ilekroć bowiem (mówi 
dalój) z osobna absolutność własną głosić one 
poozynały, ilekroć gardziły wspólnością i współ- 
pożytkiem pod wymówką nauki dla nauki, lub 
też nauki dla chleba, tylekroó miiuowiednie same 
siebie zdradzały a mimowolnie w sobie mar
niały, bo tylekroó albo ulatniały się w mgłę 
idealizmu, albo tóż grzęzły w kał materyalizmu.“ 
Aby przeto podział prac duchowych mógł godnie 
odpowiedzieć swemu znaczeniu i przeznaczeniu, 
winien stwierdzać się „udziałem w społecznem 
życiu, bo inaczej nie byłby podziałem, ale roz- 
padkiem.“ Złote te słowa niech w początku 
swego zawodu każdy młodzieniec głęboko wyryje 
w swój pamięci.

Równocześnie z wyżój pomienionem obrado
wało Centralne Towarzystwo Rolnicze. W kraju 
jak uasz, Towarzystwo takie powinnoby być naj- 
liczniejszem, skupiać wszystkie siły, najpokaźniej 
występować, najobfitszemi cieszyć się owocami. 
Tymczasem mało mamy z niego chluby i ucie
chy. Może nam daje poniekąd robur panis 
ale nie oleum laetitiae. Nie wydało ża
dnego ważnego o gospodarstwie dzieła, nie urzą
dziło oddawna żadnej ogólnój wystawy, nie zało
żyło szkoły rolniczej, a raczój dozwoliło upaść 
jedynej, jaką pojedynczy obywatel na usługi 
krajowi oddał i uposażył. Wprawdzie Szanowny 
Prezes wspomniał w swóm zagajeniu o przemo
żnej przyczynie tych niedostatków. Wspomniał, 
iż Zarząd dotąd żywi nadzieję, że szkoła żabiko- 
wska chwilowo zamknięta, rozpocznie kiedyś swe 
dobroczynne dla spółeczeństwa naszego działa
nie. W istocie byłoby to dojmującym na zawsze
wstydem dla nas, gdyby ten zakład miał pozo
stać ruiną. Ileż to razy twarz sobie zakrywamy, 
widząc w dziejach jak pomysł i ofiara jakiego 
patryoty zmarniały brakiem pojęcia i poparcia 
u współczesnych. Czyż tu nie to samo się dzieje?

To, co miało być świadectwem, że nawet w naj
cięższych czasach gorliwość i wytrwałość przeła
mać wszelkie przeszkody zdolne, musiałoby się 
obecnie stać pomnikiem naszój niedojrzałości 
i niedbalstwa. Rodak, z dalekich stron przyby
wający koleją do Poznania, dowiedziawszy się 
czem są te kosztowne niegdyś a teraz opusto
szone budynki, odwracać będzie oczy ze smutku 
i upokorzenia. Polakożerca, niosący nowe dary 
kulturkampfu na ziemię naszą, będzie szyderczo 
wskazywał na ten dowód naszego niedołęztwa 
i na konieczność wyrugowania gnuśnój i upośle- 
dzonój rasy przez czynną, mądrą i przezorną. 
Jeśli więc co nagłego, co bezpośredniego ma 
przed sobą Towarzystwo Rolnicze, to zaiste wzno
wienie tój szkoły, czy własnemi siłami, czy za 
porozumieniem ze spadkobiercą dobroczynnych 
pomysłów i przekazów ś. p. Seweryna Mielżyń- 
skiego. Niechby zakład ten odżył choćby wnaj- 
szczuplejszych na początek rozmiarach, a prowa
dzony oględniej niż przedtóm, wzmoże się Sto
pniowo, bo, jak pismo św. powiada, kto się ohoć 
odrobiny dorobi, temu będzie dawano codzień 
więcej.

Niepowodzeń tych jak i wszystkich innych 
niedostatków nie należy przecież składać na karb 
Zarządu. Samo położenie je tłómaczy. W kra
jach, które posiadają własne instytucye i siły 
zorganizowane, które mają rządy własne, oo je 
wspomagają, strzegą i niemi kierują, zadanie 
pożytecznych stowarzyszeń jest tak naturalnóm 
i łatwem jak rozwój rośliny pod oiepłem przy
jaznego słońca. Alę u nas, gdzie te środki 
i potęgi, zamiast być dźwignią, przeciw nam się
obracają, każda latorośl, choćby najtroskliwiój 
wszczepiona i pielęgnowana przez pracę i poświę
cenie, czy jednostek czy zbiorowych usiłowań, 
nędznieje z braku ożywczój z wysoka zachęty 
i opieki. Na wszystko więc musi w dwójnasób 
starczyć trud i gorliwość obywateli, niezłomna 
mimo zniechęceń, nie okazała i wystawna ale 
pełna cichych ofiar z czasu i mienia, bez roz
głosu i nagrody, bo co gdzieindziój bywa za
sługą, zbierającą laury, u nas jest dopiero 
spełnieniem koniecznego obowiązku bez wieńca.

Jeźliby zaś życzyć czego można naszemu 
Towarzystwu Rolniczemu a życzenie to nie



koronacja. Unioniści bułgarscy, zasiadujący w 
skupczynie wręczyli bawiącym w Tirnowie kon
sulom obcych mocarstw memoryał dotyczący po
łączenia wszystkich krajów bułgarskich, wraz 
z Macedonią, Dobruczą i okręgiem Pirockim, 
który został przyłączony do Serbii.

* XIX. Na zebraniu wyborczem pow. (Wola
nowskiego (baidzo licznóm) dn. 24 marca wybrano 
delegatem ks. prałata E. Radziwiłła, zastępcą 
Józefa Lipskiego z Lewkowa. Kandydatami 
do sejmu pruskiego: dr. Franciszka Chłapow
skiego, Henryka S z u m a n a, dr. Władysława 
Niegolewskiego, Kaźm. Kantaka, ks. dr. 
Stablewskiego i ks. dr. Jażdżewskiego. 
Do komitetu powiatowego: ks. Sobeskiego ja
ko przewodniczącego, p. Henr. Skarżyńskie
go, p. Chłapowskiego z Zębcowa, dra 
Szurmińskiego z Sulmierzyc, p. Wł. Dy
ni aiskiego i p. Józefa Wrzesińskiego 
z Odolanowa.— Poseł dr. Franciszek Chłapowski 
zdawał sprawozdanie zgromadzonym z czynności 
sejmowych.

* XX. Na walnem zebraniu powiatu mię
dzyrzeckiego, odbytem w Trzcielu dnia 1 kwietnia, 
złożyli zgromadzeni przewodnictwo w ręce członka 
komitetu i kandydata naszego na krzesło posel
skie: ks. dziekana Roehra. Przewodniczący 
bowiem i jego zastępca pp. Haza Radlić i Mar
graf dla ważnych przeszkód przybyć nie mogli. 
Ponieważ dotychczasowy komitet zupełnem cie
szył się zaufaniem powiatu, dla tego wszystkich 
członków jego przez aklamacyą na nowo 
obrano i to przewodniczącym p. Bernarda Haza 
Radlić z Lewic, zastępcą jego p. Margrafa z Sta
rego Dworu, ławnikami: ks. dziekana Roehra 
z Zbąszynia i p. Ulrycha z Trzciela, a sekreta
rzem p. dr. Wlazłowskiego z Pszczewa. W miej
sce dawniejszych dwóch kasyerów obrano tylko 
jednego w osobie p. Orłowskiego z Pszczewa.

Ponieważ dwa sąsiednie powiaty, t. j. mię
dzyrzecki i babimojski wspólnie do sejmu i do 
parlamentu obierają, przeto położył ks. dziekan 
Roehr główny przycisk na to, ażeby i kandyda
tów wspólnie stawiano; przyjęto tóż bez dy- 
skusyi listę kandydatów w W Olsztynie dnia 26go 
marca postawioną, t. j. 1) ks. dziekana Roehra; 
2) księcia Romana Czartoryskiego, 3) p. Stefana 
Gajewskiego, 4) p. Juliusza Margrafa, 5) p. Sta
nisława hr. Czarneckiego i 6) ks. dr. Stablew
skiego. Z tego samego względu uchwaliło zgro
madzenie, aby odtąd na przedwyborcze zgroma
dzenia powiatu babimojskiego udawał się z na
szego powiatu, celem lepszego porozumienia się, 
mąż zaufania. Swoje w tym względzie zaufanie 
udzielili zgromadzeni p. Bernardowi Haza Radlić, 
którego również obrano delegatem do Poznania 
a zastępcą jego p. Margrafa z Starego Dworu.

Zaraz po ukończeniu zgromadzenia przed
wyborczego zagaił ks. dziekan Roehr walne ze
branie Tow. Nauk. Pomocy, w którym licznie 
zgromadzeni reprezentanci całego powiatu udział 
wzięli i z zajęciem przysłuchiwali się sprawo
zdaniu i poglądowi, jaki w nader popularny spo
sób dal czcigodny ks. dziekan Roehr, zachęcając 
obecnych mieszczan i kmiotków do chętnego 
brania udziału winstytucyi, mającej przedewszy-

uwłacza bynajmniój zdolnościom i kierownictwu 
dotychczasowych prezesów, jeśli jest jaka siła, 
którą wydobyć z samych siebie możemy, byłoby 
nią niezawodnie poruczenie zwierzchnictwa ta
kiemu obywatelowi, który, wolen innych obo
wiązków, poświęciłby się wyłącznie tój jedynój 
posłudze. Wiemy jak trudno znaleźć takiego 
wodza. Każdy ziemianin przeoiążony już jest 
wielolicznemi obowiązkami miejscowemi, cóż do
piero, gdy ma oprócz tego zasiadać w sejmie 
i uczestniczyć w radzie niezbędnych innych sto
warzyszeń? Atoli mamy głębokie przekonanie, 
że póty Towarzystwo to chromać będzie, póki 
na jego czele nie stanie człowiek, co je w silną 
ujmie rękę, co oddany jemu zupełnie, będzie 
jeździł po powiatach, pobudzał, zachęcał, naocznie 
o wszystkióm się przekonywał, porozumiewał się 
z oałóm obywatelstwem. Sił mu pomocnicznych 
nie zabraknie. Dowodem tego ostatnie obrady, 
dowodem mianowicie ważny referat dr. Szułdrzyń- 
skiego „o konieczności zmiany dotychczasowego 
gospodarstwa w większych kilkufolwarkowych 
majętnościach, które jest niejako gospodarką 
grabieży na korzyść głównój właściciela siedziby“, 
— albo odczyt p. Chojnackiego, który takj ściśle 
zżył się z naszym ludem i wybornie umie do 
jego przekonań przemawiać, „jakie środki należy 
przedsięwziąć, ażeby zmniejszyć pijaństwo po
między włościanami“, — albo wreście umiejętny 
wykład dr. Władysława Baszczyńskiego „o sztu
cznych nawozach ze stanowiska ekonomicznego“, 
z przedstawieniem okazów własnych i J. Viile’a, 
które otrzymawszy od tegoż w podarunku przy
wiózł z wystawy paryzkiój, a które malowniozo 
przystrajając salę bazarową, zdumiewały obecnych 
i posłużyły tak dr. Baszczyńskiemu jak z wiel
kim ogniem i bystrością spostrzeżeń popierają
cemu jego twierdzenia i wnioski, p. Kaźmi- 
rzowi Chłapowskiemu, do rozjaśnienia podjętego 
przedmiotu.

Gdyby jeszcze potrzeba było dowodu, jak 
dla należytego rozwoju takiój instytuoyi nie
zbędnym jest kierownik, wyłącznie jój oddany, 
i czego może on choćby sam jeden dokonać, to 
taki dowód najokazalej wybija na wierzch z prac 
i zabiegów Szanownego Patrona Kółek Wło
ściańskich, które są niezawodnie najpiękniejszym

stkiem na celu wydobycie z ukrycia utalentowa
nych dzieci szkólnych i kształcenie ich na ludzi 
krajowi pożytecznych. Mianowicie duchownych 
obecnych wezwał ks. dziekan Roehr w gorącej 
przemowie, aby oni roznieśli wzniosłą ideę Tow. 
Nauk. Pomocy w swoim okręgu parafialnym, 
a przeto przyczynili się do szerzenia prawdziwej 
oświaty.

Zmiana regulaminu.
Na przedwczorajszem przedwyborczóm zebra

niu stolicy wielkopolskiej przyjęto projekt do 
wniosku, domagającego się zmiany naszej orga- 
nizaeyi wyborczej i przypisującego niedostateczny 
rozwój w społeczeństwie naszem siły odpornej 
przeciwko niwelującemu wszystko prądowi ger- 
manizacyjnemu niedostatkom dotychczasowego re
gulaminu wyborczego. Już w sprawozdaniu z 
przedwczorajszego walnego zebrania wypowiedzie
liśmy zdanie, jak zebrani wspólnie z komitetem 
centralnym delegaci powiatowi na wniosek ten 
zapatrywać się będą musieli; powiedzieliśmy, że 
wniosek ten może być jedynie powodem do wszczę
cia dyskusyi, czy walne zebranie wraz z komite
tem uważa zmianę regulaminu wyborczego za 
konieczną. Jeżeli to zdanie będzie poparte, je
żeli większość delegatów oświadczy się za zmia
ną, — natenczas obowiązkiem komitetu central
nego będzie rozpisać ad hoe osobne zebrania, aby 
wyborcy mieli sposobność, wypowiedzieć o ile 
i w czem tej zmiany pragną i aby delegatom 
powiatowym odnośne dali instrukcje. Dopiero 
na takich zebraniach byłyby odpowiednie wnio
ski w rodzaju czwartkowego projektu; przed
wczoraj był on niestosowny, niewłaściwy, anty
cypujący, a jeżeli mimo wszystkie wywody prze
ciwników, mimo stawionej jedynie właściwej po
prawki posła Kantaka zyskał większość wybor
ców, — to świadczy to jedynie o niedojrzałości 
naszój politycznój, o braku dystyngwowania po
między wnioskami. Wniosek poznański nie może 
na walnem zebraniu delegatów przyjść wcale pod 
obrady ze wszystkiemi szczegółami swemi; tam 
jedynie poruszoną może być myśl zmiany, a nie 
spocyalia tój zmiany. Tak należy tę kwestyą 
postawić jasno i wyraźnie, aby później, kiedy 
wniosek w szczegółach swoich uwzględniony nie 
zostanie, nie tłómaczono tego wyborcom miasta 
Poznania, jako nieuszanowania ich woli przez 
stany wyższe.

Rozpatrzywszy się w powodach, przydanych 
do wniosku, musimy zauważyć, że nić, mająca 
je łączyć z właściwym wnioskiem jest bardzo 
słaba i wątła, że prawie wszystko, co powiedziano 
w powodach (które czytelnicy nasi znają z wczo
rajszego numeru Kury er a), nie stoi w związku 
ze samymźe wnioskiem, że nakoniec to, co wnwy 
dobre, to nienowe, a co nowe, to nie ze wszy- 
stkiem dobre. Jaki związek z regulaminem wy
borczym ma ta okoliczność, że według przesta
rzałej statystyki w powiatach północnych i za
chodnich żyje tyle a tyle dusz polskich w roz
proszeniu pomiędzy 9 razy liczniejszą ludnością 
niemiecką? albo w czem zmieniony według re
cepty wniosku regulamin przyczyni się do znie
sienia, zmiany, lub złagodzenia ustaw z r. 1872

dotąd wykwitem naszego Towarzystwa Rolniczego 
i wszystkie inne jego niedomagania pokrywają. Jakiż 
w tóm nie tylko bezpośredni pożytek, ale wpływ 
moralny i rękojmia na przyszłość. Któż zaprzeczy, 
że na dziś, obok innych warunków, najpewniej
szą miarą patryotyzmu obywatela jest jego sto
sunek do włościan? A nie chodzi tu jedynie 

korzyść materyalną, ale i o wyższe pobudki.
Najuaglejszym jest bo obowiązkiem tak obywa
telstwa wiejskiego jak duchowieństwa przywię- 
zywać lud do siebie, podnosić go na równię 
z sobą uobyozajeniem i oświatą, strzedz „te 
owieczki“ od żarłocznych napastników, czuwać, 
by wśrćd tylu ponęt i pokus nie biegły one 
same za wilkiem do lasu. Gdy burza wre, gdy 
pioruny zewsząd biją, nic bezpieczniejszego jak 
się przytulić do ziemi. Nie powtarzając spo- 
wszedniałój powieści o Anteuszu, godzi się 
przypomnieć, że i Pitagorejczycy zalecali jako 
kardynalne prawidło: Cum tonat, terram 
t a n g i t o.

Pouczającóm jest i wielkie wzbudzającem 
nadzieje sprawozdanie Szanownego Patrona. 
W roku ubiegłym przybyło Kółek 10. Cała 
liczba wynosi 120; Postęp okazują wystawy, 
których w tym roku było trzy. Udoskonalone 
narzędzia rolnicze zaczynają już wchodzić w życie. 
Uprawa roślin pastewnych i okopowych coraz 
szersze zyskuje pole, a płodozmiany po-;oli trzy-, 
połowę gospodarstwo rugują. Pojawia się już 
meliorowanie łąk i marglowanie ról, sztuczne 
nawozy sprowadzane bywają przez włościan coraz 
ezęściój, w tym roku zakupiono ich przeszło 
4000 centnarów. Wszystko to świadczy o zna- 
oznym.i ciągłym postępie. A komuź to przy 
dobrój woli rólników, głównie przypisać należy, 
jeżeli nie naczelnikowi, który nieustannie objeżdża 
powiaty, zagląda do najodleglejszych kątków, 
wszędzie niosąc radę, zachętę, a często i pomoc 
pieniężną? Wprawdzie jako szczerzy przyjaciel 
ludu, a niech nam wolno będzie tu przypomnieć, 
że p, Maksymilian Jackowski był uczniem do
piero co zgasłego jenerała Chłapowskiego, jako 
troskliwy przewodnik, żądny coraz świetniejszych 
rezultatów, narzeka on na opieszałość niektórych 
Kółek, a osobliwie gromi szlachtę i większych 
właścicieli, ie nie dość się łączą i popierają

i 1876? Starannie zestawione cyfry i daty 
w powodach przytoczone są prawdziwe, — ale 
ze zmianą regulaminu nie mają nic wspólnego. 
Wnioskodawca, chcąc z nich wydedukować potrzebę 
zmiany regulaminu, musiał to uczynić per confu- 
sionem, t. j. pomieszać środki zaradcze przeciwko 
społecznój biedzie naszój z regulaminem wybor
czym. Ciąży nad nami ustawa, znosząca język 
polski w urzędzie, odebrano duohownym inspekcją 
szkółną, wyrugowano ze szkoły język polski, lu
dność polska w powiatach zachodnich i półno
cnych ginie wśród przewagi niemieckiego żywiołu, 
— jakież remedium na to podaje wniosek? Oto 
jako jedyny środek zaleca: zmniejszenie liczby 
sześciu kandydatów na trzech, skreślenie delegatów, 
zastąpienie ich prezesami komitetów i zaprowadze
nie organizacyi okręgowój! I na cóż się zda ten 
cały aparat motywów, przyczepiony w ten spo
sób do 5 punktów właściwego wniosku? Czyż 
nie prostszą było rzeczą pójść za przykładem 
gospodarzy z Górczyna i powiedzieć: chcemy re- 
dukcyi sześciu kandydatów na trzech, bo liczba 
trzech nam dogodniejsza? Z motywów wynika 
jedynie to, że pod wielorakim względem źle się 
u nas dzieje, że znosimy utrapienie wielkie, że 
naciskowi wtedy jedynie skuteczny opór stawić 
będziemy zdolni, jeżeli, trzymając oburącz do
tychczasowe środki obrony materyalne, t.j. ziemię, 
kapitał i pracę, podniesiemy się moralnie, doj
rzejemy politycznie, spotęgujemy we wszystkich 
warstwach świadomość obowiązków, ciążących na 
nas pod narodowym i religijnym względem. 
Spełnieniu tych obowiązków w całej pełni w ni- 
czóm a w niczem nie stoi na przeszkodzie do
tychczasowy regulamin wyborczy, a skok od mo
tywów do tego regulaminu przypomina rzeczy
wiście śmiały skok Harrasa.

Przechodząc do pojedyńczych punktów wnio
sku, musimy z uważyć, że wniosek zredagowany 
jest bez dostatecznego rozmysłu, a ztąd nie 
wolny od niekonsekwencyi i nieścisłości. Prze
wodnią jego myślą, wyrażoną pod liczbą 1, jest 
zamiar zarzucenia dotychczasowej organizacyi 
powiatowej a zaprowadzenie natomiast organi
zacyi okręgowej. Pojęciem prawnem, na którem 
się opierają wybory do sejmu pruskiego i parla
mentu niemieckiego są nie powiaty, ale okręgi 
wyborcze z tą różnicą, że do sejmu pruskiego 
okręgi w zasadzie oparte są na jednym, dwóch 
lub trzech powiatach, — do parlamentu na kom
pleksach , obejmujących po 100,000 ludności. 
Wnioskodawca, żądając w 1 punkcie ogólnie orga
nizacyi okręgowej, odstępuje już w 2 punkcie 
od tego postulatu i żąda, aby kandydaci do 
sejmu stawiani byli nie okręgami, ale powiatami; 
w okręgu przeto gnieźnieńsko-wągrowiecko-mo- 
gilnickim, złożonym z trzech powiatów będziemy 
mieli po dawnemu organizacyą powiatową wbrew 
prawnemu pojęciu o okręgach wyborczych, — 
podczas kiedy przy wyborach do parlamentu 
trzy powiaty obornicko-szamotulsko-międzychodzki 
będzie miał organizacyą okręgową. Czyż ztąd 
nie powstanie zamieszanie? Zdanie nasze o or
ganizacyi okręgowój wypowiedzieliśmy zresztą 
już w Nr. 63 Kury era z dnia 16 maroa, 
w którym orzekliśmy, iż do osiągnięcia lepszych 
rezultatów przy wyboraoh i rozbudzenia polity
cznego zmysłu ludu naszego przyczynić się jedy
nie może agitacja zwrócona więcój ku dołowi,

osobistym udziałem tak pożyteczne przedsięwzię- 
Zabolała nas ta skarga, ale znaleźliśmycie.

pociechę w tóm, że jój przysłuchiwał się hr. Tar
nowski i mógł się przekonać, że jeźli jego po
chwały, w dniu poprzednim Wielkopolsce odda
wane, przyjmowaliśmy z wdzięcznością, to nie 
wbiły one nas w zarozumiałość, że nie zakrywamy 
naszych błędów i niedostatków i umiemy się 
karcić a do lepszego pobudzać.

Godnym epilogiem tego posiedzenia było 
zebranie w dziesięć dni późniój odbyte, delegatów 
kółek włościańskich. Pomimo najgorszej pory 

dróg prawie nieprzebytych, zjechało się prze
szło trzystu prezesów i delegatów Kółek, repre
zentowanych przez wszystkie stany, przez obywa 
telstwo i duchowieństwo, przez mieszczan i wło- 
ścian, a między nimi wielu z najdalszych okolic 
Księstwa. Szkoda, że goście krakowscy nie wi
dzieli zastępu tych przeszło stu włośoian, o pię- 
knóm, czerstwóm i śmiałóm obliczu, z ogniem 
patryotyzmu i wiary tryskającym z oczu, przy, 
słuchujących się z bystrością a uciechą sprawo
zdaniu Patrona i odozytom, a wieczorem w tea
trze unosząoych się nad treścią i muzyką Ska i- 
mierzanek. Aby okazać ważność wykładów 
na tern posiedzeniu, dość wymienić, jakioiibyły 
poświęcone przedmiotom. Dr. Baszczyński; po. 
wtórzył swą rozprawę o nawozach, objaśniając 
swe twierdzenia okazami różnych zbóż, które 
już widzieliśmy na walnem zebraniu Towarzy 
stwa agronomicznego. Pan Brudzewski z Ledno 
góry mówił o pszczelniotwię. Ks. proboszcz An
toniewicz z Bnina wymownie wyłożył obowiązki 
włościanina gospodarza j'ako głowy rodziny, pod. 
nosząc osobliwie i należycie piętnując ohydę ro- 
dzinnych stosunków między ludem wiejskim, to 
jest tak zwane wymiary czyli wyderki. Rozczu- 
lającóm było zeznanie jednego kmiotka, jakim 
sposobem, przez pomoc udzieloną mu przez Pą. 
trona, uniknął podania się w jarzmo liohwie 
i majątek swój uratował od zguby; również prze 
jęły wszystkich głęboko jego gorące dzięki Patro 
nowi i obywatelom, którzy gsrliwie zajmują się 
Kółkami. Mógł tóż śmiało inny włościanin 
wciągnięty przy wyjściu z sali do rozmowy przez 
nieproszonego gościa, nie zdradzającego żadnym 
znakiem zewnętrznym kim był rzeczywiśoie.

a nie w górę, czyli urządzanie wieców i zebra.* 1-1 
wyborczych po gminach, parafiach i obwodach' 
Wiece, urządzane po okręgach wyborczych, zło- 
żonych z trzech powiatów, skutku tego nie osię- 
gną, nie będą tak „wspaniałemi i świetnemi" 
jak sobie to wystawia wnioskodawca, lecz bodaj 
czy wyrównają dotychczasowym zebraniom przed
wyborczym po powiatach.

W tymże samym numerze K u r y e r a pisa
liśmy również, co sądzimy o dalszych żądaniach, 
sformułowanych pod numerem 3, 4 i 5 wniosku 
a wyrażonych już dawniej w artykułach Orę. 
do wnika. Powiedzieliśmy wówczas, że władza 
centralna jest w naszem położeniu niezbędnie 
konieczną; na to się i wniosek poznański godzi. 
Oświadczyliśmy się za zmniejszeniem liczby kan
dydatów do trzech i za żądaniem uszanowania 
życzeń poszczególnych powiatów, — nie zgodzi
liśmy się zaś na zastąpienie delegatów przez 
prezesów powiatowych komitetów. Tu zwracamy 
jeszcze uwagę na to, że według wniosku poznań
skiego musielibyśmy utworzyć osobne komitety 
wyborcze do sejmu i osobne komitety wyborcze 
do parlamentu; stósownie do tego mielibyśmy 
przy wyborach do sejmu komitetów powiatowych 
i delegatów (resp. prezesów) 27, przeciwnie zaś 
do parlamentu komitetów wyborczych i delega
tów 15.

Z tych powodów oświadczamy się przeciwko 
wnioskowi przedwyborczego zebrania w Poznaniu, 
a żądamy uwzględnienia myśli, wyrażonej we 
wniosku posła Kantaka na temże zebraniu przed
stawionego.
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Warszawa, 1 kwietnia.
(A. B. C.) Jeżeli dawniej w rozmowie głó

wny temat stanowiła dżuma, która takiego bez- 
potrzebnego nabrała rozgłosu, to obecnie ruch, 

raczej zbrodnie socyalistów żywo wszystkich 
zajmują umysły. Już to nam Polakom przyznać 
trzeba zmysł wysoko konserwatywny, który wpra
wdzie jest i niejednego złego przyczyną, aleobe- 
cnie chroni nas przynajmniej od tej gorszej 
dżuma zarazy, która niestety rozwielmożnia się 

świecie, ale do nas przystępu nie ma. Osta
tnie morderstwo, popełnione w Moskwie w ho
telu, w którym, jak na rzeczach ofiary przycze
piona opiewała kartka, spełniono wyrok socyali
stów za popełnioną zdradę — dalój napad na je
nerała Drentelena przeraził wszystkich, a rosyjskie 
gazety, zgrozą przejęte, pytają, co będzie dalej, 
gdy mimo wszelkich usiłowań policyi ani głó
wnych. agitatorów, ani tajnych sprężyn, które ru- I ph 
chem kierują, wykryć niepodobna. „Pięć za- 
bójstw — pięć napadów zbrodniczych, krwią na
cechowanych — a żadnego winnego!“ — woła Go- 
ios i wszystkich ODywateli ao pomocy wzj- 

„Klęski, mówią Pet. Wied., których nam

na

ad.
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że
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przyczyniają ci ludzie (socyaliści), są 
Pokazali się oni nie tylko zabójcami z za węgła, 
ale skompromitowali nasze szkoły, bez których 
Rosya żyó nie może!“

W tutejszej cytadeli aresztowanych mnó
stwo, mianowicie studentów, z rozmaitych przy
wiezionych uniwersytetów, a ktoby umiał przeni
knąć tajniki dziesiątego pawilonu, strasznych za-

ogromne.
PJ
że
m
aż
w:
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te
głośno wykrzyknąć: Niemcy mówią, że to tylko 
szlachta i duchowieństwo się krząta i tchnis 
duchem polskim, a oto widać jak cały nasz lud 
jest z nimi, jak my wszyscy byliśmy, jesteśmy
i chcemy na zawsze Polakami zostaćj!

Wobec takich świadectw, wobec dowodów 
pracy wytrwałej i użyteczności, jakie i w tym 
roku złożyły nasze główne stowarzyszenia, ozy 
można powiedzieć, że pochwały oddane Wielko
polsce przez profesorów krakowskich były wręcz 
bezzasadnemi, a choćby tylko o wiele przesadzo- 
nemi? Byłoby źle, gdyby one miały nas wzbijali 
w zarozumiałość, a nie stały się owszem pod
nietą ku lepszemu. Trzeba tóż mieć na uwadze, 
że te pochwały nie były absolutnemi, ale tylko 
względnemi, to jest w porównaniu do innych 
dzielnic ojczyzny, a ie o ziemiach polskich pod 
rządem moskiewskim, którym bezprzykładny * 
dziejaoh ucisk nie dozwala wyjawiać i stwier
dzać żywotności drgającej we wnętrzu, mowy 
być nie mogło, więc tylko Galicję mogli tu 
mieć mówcy na oku. Z naszój strony zby 
teczna skromność byłaby albo obłudą, albo 
zniechęceniem do dalszych postępów. Czyi bo 
wiem nie Wielkopolska dała pierwszy przp 
kład rządności i umiejętnego gospodarstwa? 
czyi nie tu wyłącznie ofiarnością pojedyńczych 
obywateli stoją nasze zakłady i instytaoye' 
gdziei zgoda i karność narodowa wyraźniejszą' 
gdzież przykładniejsze, uczeńsze i pracowitszo 
duchowieństwo? gdziei w sejmach i obradach 
publicznych piękniejszy przykład politycznój wp 
trawnośei i harmonii? gdziei przedewszystkw 
taka łączność i zjednanie ludu ze szlachtą ? A1 
pocói mamy nieudolnemi słowy określać to,c 
tak dobitnie profesor Tarnowski na uczcie baz« 
rowój wypowiedział w wspaniałój mowie, kto, 
tu, o ile dało się spamiętać, przytaczamy:

„Gdybyśmy, rzekł on, mieli brać do siebie wszy 
stko, co nam tu było powiedziane, i całe łaskaw 
przyjęcie jakiegośmy doznali, nie wiedzielibyśmy R 
dziękować i musielibyśmy chyba wstydzić się W 
zaszczytnych odznaczeń, które o tak wiele przenoś^ 
naszą zasługę. Ale poprzedni mówca wypowiedzą 

my dobrze czujemy: widzicie w nas Pano 
samych tylko, ale część kraju, z które 

miasta w którónr mieszkamy, Uniwer

to, co 
nas 

przybywamy,
me



e dowiedziałby się rzeczy. Może jednostki,
Pe Kowane i niedoświadczone umysły, lub ludzie 
e’ZS wiary, uie mający nic do stracenia, a w o- 
Z jneffl zamięszaniu chcący zyskać najwięcej —
°° i owdzie hołdują u nas nowoczesnej fatalnćj 
tU ¡¡stycznej zgubnej teoryi — ogół nasz innemi 
re3ciwszemi dąży drogami, a prasie przyznać na- 
Hr iż, postępując z godnością i świadomością 

wzy, jasno ws£azuie kierunek, w którym jedy- 
rZ obecnie nam kroczyć trzeba. Dwa tylko są 
^suia u nas, które więcój w realistycznym po- 
Lpując kierunku, niemiłej doznały niespodzian
ki'dowiedziawszy się o toaśoie, który w dniu 
wycb imienin wzniósł czcigodny jubilat J. Kra

jewski na cześć duchowieństwa, przyczem wier
ność swoję i uległość Kościołowi stwierdził i pu
blicznie oświadczył, że zawsze należał i do śmier
ci należeć będzie do katolickiego społeczeństwa. 
Mniejsza o te dwa pisma i o tych nielicznych, 
którym się to nie podobało — cała reszta po- 
ważnćj prasy i cały naród z niekłamaną rado- 
śńą przyjął wiadomość, która się tern ściślej 
łączy z ulubionym i cenionym autorem. Gdyby 
niektóre myśli jego przeszły w krew i kości na
szych współobywateli, zniknęłaby niezaradność i 
uieoględność nam wrodzona, ustąpiłoby duchowe 
i fizyczne lenistwo — a wskutek tego potrafili
byśmy nietylko korzystać z bogactw ziemi, ale 
i z szczęśliwych obecnych konjunktur handlu i 
przemysłu. Tymczasem zamiast tego korzystają 
z nich cudzoziemcy, którzy z wszech stron ku 
nam się zbiegają, zakładają fabryki i wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, a co najgorsza, wy
kupują ziemię od tych, co nieoględnie kraj ka
wałkami sprzedają. Każdy inny naród słusznie 
się cieszy, gdy mnóstwo do niego przybywa cu
dzoziemców, bo ci przywożą nową wiedzę, nowe 
wynalazki i doświadczenia, — przywożą kapitały, 
któremi pracując, kraj bogacą, a zaczynając go 
uważać za nową ojczyznę, w tym duchu wycho
wają dzieci, które z czasem z pierwotnymi mie
szkańcami się amalgamują — ale u nas niestety 
inaczój się dzieje! Do nas bowiem przybywający 
cudzoziemcy, najczęściej z Zachodu, z najbliższe
go sąsiedztwa, przychodzą z nienawiścią w sercu 
i z tą jedynie otwarcie wypowiedzianą dążnością, 
ażeby z naszój korzystać niezaradności i nieoglę- 
dności, a wyeksploatoawszy nas i kraj i wzboga
ciwszy się — rzucić nas znowu, nie nauczywszy 
się słowa po polsku. Kto widzi u nas Żyrardów, 
Łódź, Białostok itd., kto spojrzy na miliony, któ
remi się tam obraca, na przemysł i dobrobyt, 
który rośnie, na tyle tysięcy rąk, które tam się 
zatrudnia, a z których tylko do najgrubszych, do 
najcięższych, najniższych robót, a przez to najgorzśj 
płatnych, używane są polskie — kto zobaczy całą 
adnr.nistracyą, w języku obcym prowadzoną, — 
w tymże języku wszystkie rozporządzenia, ostrze
żenia itd. ogłaszane — kto dalój przejedzie cu
krownie, jak Hermanów, Oryszew, Elźbietów, dy
rektorów, administratorów, sekretarzy i wyższych 
wszystkich urzędników widzi Niemców, ten za
pyta się, czy doprawdy jesteśmy tak niedołężni, 
że włożonym na nas obowiązkom podołać nie 
możemy, — czy tćż nie mamy dosyć kapitałów, 
ażeby nie pozwolić dawać inicyatywy obcym, lecz 
wziąwszy ją we własne ręce, krajowcom dawać 
przed przybyszami pierwszeństwo! O brak zdol

ności nawet nieprzyjaciele nas nie posądzą, co 
do kapitałów — jest ich dosyć w kraju, a 
narzekania na biedę są co najmniój przesadzone. 
Niech tylko bowiem kto zarząda kapitału na 
hypotekę i dobry procent przyrzecze, to natych
miast tylu znajdzie usłużnych eks-obywateli, 
urzędników i emerytów, o których niktby nawet 
nie myślał, że posiadają pieniądze, iż wcale 
z ich łaskawości korzystać nie może. Tern go- 
dniej8zćm przeto potępienia jest przechodzenie 
tylu własności ziemskićj w ręce obcych, iż nie 
potrzeba, lecz chęć zysku i chciwość każę się 
pozbywać własności dla tych, którzy przywabie
nie nizkim kursem waluty krajowój całemi sta
dami zlatują się do nas.

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 4 kwietnia. Rada związkowa, 

jak to już wczoraj pokrótce donosiliśmy, zatwier
dziła wczoraj z małemi odmianami projekt taryfy 
celnej, wypracowany przez komisyą. Najważniej- 
szém jest postanowienie zdwojenia pozycyi cel
nych wobec państw, które są dla Niemiec w in
teresach ekonomicznych nieprzychylne. Posiedzenie 
rozpoczęło się o 2 po południu, a trwało do5ł/4. 
Ks. Bismark sam przewodniczył i gorąco bronił 
pozycyi taryfy przez komisyą uchwalonych. Nie
które wnioski pojedyńczych państw, dotyczące 
zmniejszenia ceł, zostały przyjęte. Terminu, z 
którym nowa taryfa ma wnijść w życie, nie 
ustanowiono. Ma być podobno proponowany 1 li
piec. Wczoraj wieczorem jeszcze przedłożono taryfę 
parlamentowi, ale ten nie czekał już na ten pro
jekt, bo się rano odroczył. Z powodu tego pospiechu 
nie dodano do taryfy sprawozdania; podobno 
podczas wakacyi mają być wypracowane obszer
ne motywa. Tak tedy dla manszesterstwa wybiła 
ostatnia godzina. Dzienniki sprzyjające wolnemu 
handlowi oświadczają wyraźnie, że przegrana ich 
jest pewna. Pisma wszystkie ogłaszają cały 
projekt taryfy, w którym przedmioty cłu podpa
dające alfabetycznie zostały ułożone. Cło obra- 
chowane jest od 100 kilogramów. Główniejsze 
pozycye podaliśmy już dawniej, a zresztą pod 
czas dyskusyi w parlamencie cała ta sprawa 
raz jeszcze w obszernych ramach przedstawi się 
oczom naszym, tak że dzisiaj uważamy za zby
teczne cały ten projekt in extenso podawać.

Germania przyznaje dzisiaj sama, że wi
zyta Windthorsta u ks. kanclerza miała na celu 
wyjednać dotacyą dla wdowy po królu hanower
skim. Weser Ztg zaś pisze, że nie tylko 
o dotacyą chodziło, lecz także o wydanie jój 
zamku Marienburga w Hanowerskićm. Pierwsze 
życzenie będzie zapewnie spełnione, co do dru
giego rząd odmówi, jak się dzienniki berlińskie 
domyślają a właściwie sobie życzą, z powodu 
obawy o agitacye welfijskie.

Projekt do prawa, dotyczący opodatkowania 
wyższego tytuniu obej-muje 56 paragrafów. Głó
wniejsze pozyoye są już znane.

Piszą urzędownie, że najnowsze doniesienia 
Standardu o stanie rokowań z Rzymem są 
tak fałszywe, jak wszystkie dawniejsze wiadomo
ści tego dziennika. W ogóle żadne z tych roz-

licznych doniesień o punktach, na które się już 
miano zgodzić, nie odpowiada rzeczywistemu po
łożeniu rzeczy. Przy tej sposobności communi
qué urzędowe oświadcza, że konfereneya, jaką 
poseł Windthorst na swe życzenie odbył 31 
marca z kanclerzem, nie była spowodowaną ko- 
ścielnemi kwestyami.

Ponieważ na zastępstwo ambasadora peters- 
burgskiego Schleinitza, który jest chory, nie 
idzie starszy dyplomata Radowitz z Aten, lecz 
v. Alvensleben z Darmstadtu, domyślają się, że 
Radowitz jeszcze z ks. Bismarckiem nie stanął 
na zupełnie dobrój stopie, ztąd i pogłoska o za
jęciu przez Radowitza wysokiego urzędu w wy
dziale spraw zagranicznych jest bezpodstawną. 
Alvensleben jest w Petersburgu, gdzie dawniéj 
przebywał jako sekretarz ambasady i zastępca, 
persona gratissima.

Piąty miesiąc istnienia ustawy socyalisty- 
cznój wykazuje 27 zakazów, podczas kiedy w 4 
miesiącu było ich 29, w trzecim 89, w drugim 
105 a w pierwszym 270. Odkąd ustawa socya- 
listyczna weszła w życie, publikował Reichs- 
Anzeiger wogóle 520 zakazów. W pierw
szym miesiącu zakazano 135 stowarzyszeń, 35 
dzienników i 100 nieperyodycznych druków; 
w drugim miesiącu 39 stowarzyszeń, 9 gazet 
i 57 nieperyodycznyeh pism ; w czwartym 5 to
warzystw, 10 dzienników i 14 nieper. druków, 
a w piątym 4 towarzystwa, 13 dzienników i 13 
nieper. pism. Liczba wypędzonych socyalistów 
z obwodu, w którym stan oblężenia ogłoszono, 
wynosi dotychczas 71.

Karól Hirsch, socyalista, wydawca „Latarni“ 
oświadcza w pewnćm londyńskiem piśmie, że wy
pędzono go z Belgii wskutek przedstawień z Ber
lina poczynionych. Hirsch jest wygnany z Sa
ksonii, Francyi i Belgii.

Studenci znanego polytechnicum w Akwiz
granie brali udział 15 marca w koncercie stu
dentów w Brukseli, na który oprócz tamtejszych 
wychowańców masońskich szkół wyższych, zje
chali się studenci z Gandawy, Antwerpii, Leo- 
dyum i t. d. Na zebraniu térn wniósł jeden 
z członków belgijskiego liberalnego stowarzysze
nia szkólnego toast na cześć rosyjskich studen
tów „nieszczęśliwych lecz niezwyciężonych obroń
ców wolności“, na „ostateczną zagładę tyranów“ 
i na tryumf „wolności“, a więc kosmopolitycznéj 
rewolucyi. Jest to chorobliwy znak czasu — te 
studenckie hołdy dla socyalizmu, w których już 
nawet niemiecka młodzież bierze udział.

Prezydent rejencyi w Szlezwiku, v. Bötticher 
obejmie dopiero urząd skarbnika cesarstwa po 
uchwaleniu reformy taryfy celnéj. — Oprócz 
Madaia mianowany został kanonikiem kapituły 
brandenburskiej v. Bredow z Briesen. Kanonicy 
oi nie mają nio do roboty i pobierają pensyi 
12,000 marek. Madai, który bierze dzisiaj pensyi 
rocznój obok wolnego pomieszkania 15,000 marek 
będzie miał odtąd 27,000 marek, nie licząc w to 
dochodów z prywatnego majątku.

FRANCYA.
* P a r y ż, 3 kwietnia. Komisyą Izby de

putowanych, której przedłożono projekt do usta
wy ministra Ferry, ukończyła już w tój sprawie 
debaty i zmieniła w kilku punktach pierwotny

tekst ministeryalny. Jedną z tyoh zmian jest 
zastąpienie wyrazu „wolny“ przy uniwersytetach 
i innych zakładach wyrazem „prywatny.“ Przy
znać trzeba, ie nazwa ta przynajmniój jest logi
czną, bo wobec uchwał, które zawiera projekt 
ministra Ferry, przyjęty w zasadzie przez komi
syą, o „wolności“ nauczania mowy być nie może. 
Osławiony artykuł 7 projektu wzbogacony został 
przez komisją bardzo niebezpiecznym dodatkiem. 
Minister mówi, że „członkom religijnej nie au
toryzowanej kongregacyi jakiejbądź reguły nie 
wolno uczyć publicznie lub kierować szkołą“; — 
komisyą wyrażenie „nie autoryzowanej kongrega
cyi“ zmieniła na „kongregacyi do nauczania 
nie upoważnionój.“ Kiedy więc p. Ferry odebrać 
chciał wolność nauczania tym jedynie zakonom, 
których egzystenoya przez państwo uznaną nie 
została, idzie komisyą daleko dalej i odbiera 
możność nauczania tym wszystkim kongrega- 
cyom, które nie mają na to specyalnego pozwo
lenia. Tak tedy ustawa wymierzona jest nie 
tylko przeciw nie uznanym, ale i przeciwko 
uznanym przez rząd kongregacyom. Prasa repu
blikańska już od dawna zwracała uwagę na to, 
że artykuł 7 projektu do prawa ministra oświaty 
jest za łagodny, gdyż daleko większa część za
konów, zajmujących się nauczaniem, nio przez 

i niego nie straci; widzimy, z jaką gotowością 
uwzględniła komisyą życzenia radykalnych i żąda 
większój liczby ofiar.

WŁOCHY.
* R z y m, 3 kwietnia. W Izbie deputowa

nych toczyły się dzisiaj obrady nad interpelacyą 
wniesioną z powodu zamieszek ulicznych w Me- 
dyolanie, Genui, Chioggia, Rimini i Anghiari 
i w sprawie zamknięcia kilku republikańskich 
stowarzyszeń, które były tych zamieszek przy
czyną. Minister Depretis bronił polityki rządu 
przeoiwko zarzutom chwiejności i niepewności, 
a równocześnie dowodził, iż zdaniem rządu tylko 
wtenczas przeciwko stowarzyszeniom republikań
skim występować można, kiedy te zachowaniem 
swojóm dają do tego powód. O zajśoiach w po- 
wyżój wymienionych miastach nie wypowiedział 
minister zdania, ponieważ śledztwo sądowe nie 
jest jeszcze ukończone, nakoniec oświadczył 
z przyciskióm, że kraj domaga się spokoju i Że 
rząd ma obowiązek bronić instytucyi krajowój. 
Po mowie ministra sprawiedliwości Tajani, 
który wyraził nadzieję, że wszystkie waśnie 
ustaną, stawił deputowany Cavalotti wniosek, 
w którym wypowiada najprzód, iż z wyjaśnień 
rządu nie jest wcale zadowolony i żąda przy
jęcia porządku dziennego, wyrażającego życzenie, 
aby rząd, broniąc porządku umiał uszanować 
osobistą wolność obywateli. Deputewany Sella 
zażądał, aby obrady nad porządkiem dziennym 
proponowanym przez pana Cavalotti odroczono 
na pół roku. Wniosku tego nie przyjęto, i uchwa
lono zaraz je rozpocząć w dniu następnym.

TELEGRAMY.
Carogród, 3 kwietnia. Agence H a - 

vas dowiaduje się, że pomiędzy Portą a Anglią 
toozą się obeonie rokowania o zmianę konwenoyi

tetu, do którego mamy zaszczyt należeleć, sejmu 
w którym jeden z nas zasiada: do tego wszystkiego 
więc odnoszą się te dowody braterskiej życzliwości, 
które my odbieramy, a my odbieramy je jako takie 
i gdy wrócimy, zawieziemy je świeże i gorące swoim 
mówiąc: „macie, bierzcie, to dla Was“, nam samym 
zaś zostanie z tego jeszcze część najlepsza, wspom 
nienie jedno z najmilszych, jakie każdy z nas, mieć 
będzie w życiu.

Odpowiedzieć chciałbym życzeniem i znowu 
nie od nas samych, ale od tych wszystkich, którzy 
u nas o was myślą Panowie, i życzą wam, wierzcie, 
tak dobrze i serdecznie jak wy im. Ale to życze
nie obejmuje tak wiele, że i trudno wszystko spa 
miętać i nie wiedzieć od czego zacząć.

Przocież zacząć słusznie należy od tych, którzy 
stanowiskiem swojóm, tóm pierwszeństwem jakie wży
ciu narodów z prawa oddaje się działaniom polity
cznym, odpowiedzialnością jaką dźwigają, zasługą 
pierwszego szeregu w obronie i w walce, między wa
mi zajmują miejsce najwyższe, a wytrwałością swoją, 
jednością swoją, miarą w postępowaniu, brakiem 
miary w poświęceniu i znoszeniu trudów, całej Polsce 
dają przykład politycznego rozumu i publicznego du
cha. Którzy zwyciężeni zawsze nie ustępują nigdy, 
a broniąc praw i interesów kraju, trzymają wysoko 
jego godność i świadczą najlepiej o jego życiu. W a - 
siposłowie niech żyją!

Ale nie oni jedni. Są tacy, którzy prowadzą 
walki może jeszcze trudniejsze, którzy mają za misyą 
łączyć ziemię z niebem, a na ziemi łączyć ludzi mię
dzy sobą. Mieć taką jest powołań szczytem, ale 
jakżeż spełniać ją trudno! A tutaj spełnia się ona 
w obu swoich kierunkach lepiój i prawdziwiój niż 
gdziekolwiek w Polsce, owszóm tutaj tylko powiedzieć 
można, że jest spełniona. Ale to, to ich obowiązek 
zwykły, powszedni, na wszelkie czasy, na czas po
koju. W czasach walki jest trudniejszym. Wtedy 
trzeba, żeby każdy, od tego co dostojeństwem najwyż' 
sry aż do najskromniejszego, dawał z siebie przykład 
ej wierności niezłomnej, tój gotowości na wszystko, 
ej stateczności i odwagi świętej a spokojnój, która 

sprawia, że Kościół, który się wojującym zowie, nigdy 
me wydaje się i nie jest tak tryumfującym, jak kiedy 

rze ładowany. A jednak ten Kościół tutaj w cięż- 
Dow }C . walM i prześladowania spełnia swojo 

0 anie i jakiemi cnotami jaśnieje, znowu od tego

zginęła, bo stała na samej szlachcie: dziś Wielkopol
ska jedna zdobyła lud: dawna Polska zginęła nierzą
dem i niekarnością, dziś Wielkopolska całej daje 
przykład karności: dawna Polska była w popędach 
szlachetna, ale w przekonaniach i zasadach nie stała 

nie wyrobiona: dziś tój stałości i stateczności, tój 
jasnój świadomości swoich przekonań i zasad znowu 
u Wielkopolanów najwięcej. Dawna Polska mówiła 
wiele o ofierze, ale na prawdę nieraz była skąpą na 
publiczne potrzeby; o ofiarności, jaka się tu wyrobiła 
świadczą te instytucye wielkiój narodowej zasługi 

wagi, które bez żadnój pomocy rządowej, bez wła

co w nim pierwszy, aż do najskromniejszych, to wie
my. A więc Duchowieństwo niech żyje!

Ale na nic rozum i zdolności, nauka i doświad
czenie, na nic nawet zasady i przekonania i stałość 
w nich choćby najwznioślejsza, jeżeli nie ma liczby.
Na liczbie stoją największe w świecie mocarstwa, 
liczba choć nie wie czóm jest, co myśli, czego ehce, 
stanowi ich siłę. Ileż dopiero znaczyć ona musi dla 
słabych? i jaką dla tych musi mieć wartość taka 
zwłaszcza liczba, która wie czem jest, co czuje, czego 
chce, co kocha i temu co kocha wierną być musi.
To najlepsza podstawa, to prawdziwa rękojmia przy
szłości, to fundament jej tu jedynie na całej prze
strzeni Polski szczęśliwie założony. Lud Wieko- 
polski niech żyje i nioch go Bóg błogo
sławi!

To na teraz. — A na przyszłość jeszcze je
dno życzenie. Żeby ci młodzi, którzy niebawem 
starszych zastąpią i przejmą ciężar odpowiedzialności, 
byli ich godnymi następcami. Żeby w ich szkole wy
chowani i ich przykładem utwierdzeni, umieli jak oni 
wszystkiego bronić, nie stracić nic z tego co będzie 
na ich odpowiedzialności, lecz owszóm przyrabiać i zdO' 
bywać, choćby pomału i krok za krokiem posuwać 
się naprzód. Więc jedno jeszcze życzenie: Pomyśl
nego i pożytecznego przyszłego zawo 
duwaszój młodzieży!

Kiedy na was patrzeć, pzypomina się niby stra
szne porównanie Wajdeloty, owe „łąki nadbrzeżnej 
kobierce“, które piasek zalewa „i roztacza do koła 
dzikiój królestwo pustyni.“ A jednak jest, jak mówi 
Słowacki „coś polskiego w duszy, co krzyczy veto“ — 
a w pamięci staje błogosławieństwo obiecane temu, 
co „contra spem in spem credidit“, i pomimo 
wszystkiego nie upada się na duchu. Owszóm przy
patrując się pilniej, zapytać się przychodzi, czy pod 
wszystkiemi pozorami upadku nie dzieje się tu co in
nego. W tóm gnieździe niegdyś wylągł się orzeł. 
Kto wie, czy nie w tóm samem dziś odbywa się nie 
narodzenie jego, ale to wewnętrzne odrodzenie, bez 
którego inne przyjść nie może? Czy to gniazdo nie 
jest czasem stosem, na którym ten fénix, o którym 
mówił ksiądz Marek, składa i pali nie swoje stare 
kości, ale swoje dawne złości, żeby oczyszczony i od
rodzony powstał na nowo. Czy tak jest ? Bóg je 
den wie: ale po niejakich oznakach godzi się przy
puszczać. Na całej ziemi polskiej tu najmniój złych 
polskich nałogów, najwięcej poprawy. Dawna Dolsk

snych majątków, stoją i żyją tylko ofiarą obywateli. 
Kto naprzykład trzyma takie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk i jak wiele na nie łoży ? Ja nie tutejszy, nie 
wiem, ale wy panowie wiedzieć musicie: ja widzę 
tylko, że to wielki dowód obywatelskiego ducha i du
cha ofiary.

I tak w wielu. kierunkach życia Wielkopolska 
dzisiejsza stoi wyżój od dawnój rzeczypospolitej, wy
żej od niejednój z innych części Polski. A w tóm 
jest przecież jakaś może oznaka Bożój woli i jój 
przeznaczeń, jakaś jeżeli nie rękojmia i pewność, to 
przynajmniej nadzieja lepszej dla niej przyszłości. 
Oby tak było. To życzenie obejmujące wszystko 
i wszystkich niech będzie ostatniem, które wam, pa
nowie, nie od nas samych tylko, ale od wszystkich 
naszych nieobecnych złożę, z głębi serc prawdziwie 
i gorąco was i waszę ziemię kochających. Wielko
polska niech żyje! niech żyje cała ze wszystkiem, co 
na mój jest dobrego, niech żyje tak długo i dłużej 
joszczs, jak dotąd żyła, niech żyje najpełniejszóm, 
najsilniejszem i najpomyślniejszóm życiem!“

Na tych poruszających do głębi wyrazach 
należałoby nam poprzestać. A jednak trudno 
nie dorzucić słowa o trwającóm dotąd wrażeniu 

wpływie, jaki wywarły wykłady profesorów kra
kowskich. Wywołały one krytyki, częstokroć 
zbyt surowe i bezwzględne, a i najprzyjaźniejsze 
me omieszkały wytknąć im uchybień niektóryoh 
i opuszczeń. Ileż one piór poruszyły? Ileż do
tąd o nich się pisze ? W Towarzystwie Przyja
ciół Nauk ciągną się odczyty nie krytykujące 
bynajmniej, ale dopełniające obraz ruchu umy
słowego w Wielkopolsce, domawiające to, czego 
krótkość czasu nie dozwoliła prof. Tarnowskiemu 
wyszczególnić. Trzeba się spodziewać, że z od
czytów tych przez biegłego literata i Wielkopo-

lanina przedsięwziętych powstanie książka ozy 
podręcznik, czego tak nam dotąd brakowało, 
o Wielkopolsce w literaturze. Ale nawet i naj
ostrzejsze krytyki nie są ujmą lecz hołdem dla 
słowa, które zdołało wzniecić w nas taką ochotę do 
rozmyślania nad sobą i do bliższego rozpatrze
nia się w naszój przeszłości i obecnóm położe
niu. Rozwidniło się nam. Na podnioślejsze 
dusze padły te prom enie głębiej i uroczyśoiój. 
Pochwyciła je najprzód poezya. Mieliśmy tego 
dowód w obfitości wierszy, które nam wciąż z po
wodu tych uroczystości nadsyłano, Wydruko
wawszy jeden z nich, z żalem pominęliśmy inne, 
by przedmiot nie spowszechniał. Tu jednak 
na zakończenie umieszczamy ten, co najlepiój 
owo rozwidnienie wyobraża, udzielony nam z pod-
pisem „Jedna z wielu:“

Do Gości z pod Wawelu.
Kiedy meteor przedrze nocy cienie,
I jakby światłem dziennem nas omami,
Zdaje się sennym, że niebios sklepienie

Wraz się roiwarlo nad nami.

Tak, gdyśmy w naszej niedoli pomroku,
Was z skrzącą wiedzy pochodnią ujrzeli, 
Zdało się nagle zdumionemu oku, y

Że wita dnia wskrzesicieli.

I że pociechy, których łaknie dusza,
I że sercami upragnione łaski,
I żo to wszystko, co przemoc przygłusza,

Wybuchnie w przecudne blaski.

Choć tak przelotnem było to zjawisko, 
Świetlana smuga po niem pozostanie,
Nią dusze nasze, acz stoim tak nisko,

Wzniesieni aż w niebios zaranie.

Ku tym wyżynom zwracając oblicze, 
Fójdziem za wami, dzielni przewodnicy,
Za głosem waszym, co nasze gorycze

Zmył jak w przejrzystej kryniey.

Bo choć pod stopy Wawelu wrócicie,
Żadna moc głosu tego nie rozwieje,
I drgać wciąż będzie wzbudzone nim życie,

Aż nam się ziszczą nadzieje.



oo do Cypru; Anglia zyskałaby nowe koncesye 
a udzieliłaby pomocy pieniężnej Turcyi.

Londyn, 4 kwietnia. W Izbie niższój 
zakomunikował Bourke, że rząd dowiedział się 
wczoraj o zajęciu wyspy Matarong przez Fran- 
ouzów, i że założył protest i poczynił odpowie
dnie przedłożenia gabinetowi francuzkiemu.

Kopenhaga, 3 kwietnia. Król przyjmo
wał dziś nowo mianowanego posła niemieckiego, 
barona Magn sa, który mu wręczył pisma swe 
uwierzytelniające.

W nocy zaś na 2 kwietnia zniszczył poiar budynki gospo
darza Franciszka Trzaskowskiego w Cblądowie. Spłonęła 
stodoła z resztkami zboża i obora wraz z koniem, dwiema 
krowami i kilku świńmi. Budynki były nisko zabezpie
czone a inwentarz wcale.

Z programu gimnazyum krotoszyńskiego, 
cego pod zarządem dyrektora Leucbtenbergera di 
jemy się. że do tego zakładu uczęszczało w roku zeszłym 
256 uczniów, z których 115 było ewangelików, 37 katoli
ków a 100 żydów. Na św. Michał złożyło egzamin doj
rzałości 2 a na Wielkanoc 8 al-ituryentów.

Gimnazyum gnieźnieńskie zwiedzało, według pro
gramu, w roku zeszłym w latowóm półroczu 307 uczni 

zimowem 292. Z tych 112 jest katolików.

stoją- 
dowiadu-

KAKRONI
miejscowa, prowincjonalna i

• Poniesienia urzędowe. Właściciel Emil H i 1 b e r t 
w Maciejowie, w powiecie toruńskim, otrzymał królewski 
order koronny czwartej klasy.

* Członkowie komitetu jubileuszowego drezdeń
skiego, a mianowicie Franciszek Szemioth , Falkenhagen, 
Zaleski, Wawrzyniec hr. Engeström , Konstanty Zakrze
wski i Lucyan Weissenhof, przesłali prezesowi naszego 
Tow. Przyjaciół Nauk medal wybity na cześć Krasze
wskiego z prośbą, aby go złożył w zbiorach Towa
rzystwa.

* Teatr. Przypominamy, io dziś na benefis panny 
Disterlow Słowackiego Horsztyński. — Jutro w nie' 
dzielę Nieprzyjaciel kobiet, komedya w 1 akcie. 
Żywe obrazy : 1. Kiedy ranne wstają zorze. 2. Losowanie. 
Dziesięć cór na wydaniu, operetka w 1 akcie, 
muzyka Supego. Zakończą tańce.

* Posiedzenie wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 7 kwie
tnia r. b. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa 
Młyńska ulica 35. — Na porządku dziennym odczyt: „Ü 
literaturze w Foznańskiom od początku 
do końca pierwszej p o ł o w y XIX s t u 1 e c i a."

* Roczne Wal.ie Zebranie Towarzystwa „Stella 
odbędzie się dzisiaj wieczorem o gidz. 8 w lokalu p. Knoila.
Na porządku dziennym : obór nowego Zarządu.

* Trupa dzieci aktorów, składająca się z 12 osób, 
przyjechała z Wiednia do Poznania i będzie w niemie. 
ckim teatrze latowym przedstawiała cały cykl baśni nie
mieckich.

* Na dotkniętych powodzią w Swieciu: X. E.
10 marek. Kazein 15 m.

* Wybór ściślejszy na reprezentanta tutejszej rady 
miejskiej w 1 oddzialo pomiędzy dwoma kandydatami, 
kupcem Brodnitzem i kapitalistą Brzozowskim (Niemcem) 
odbył się wczoraj. Wybrano p. Brodnitz 82 głosami prze
ciwko 60, które otrzymał Brzozowski. Podobno niektórzy 
wyborcy nie dali Brzozowskiemu swego głosu dla tego, 
że tenże na zebraniu wyborcżem w zeszły piątek mówił za 
cłami od zboża.

* Wszyscy mieszkańcy naszego grodu zobowiązani 
są do udziału w gaszeniu pożarów. Kto nie cbce sam 
podjąć się tego obowiązku, musi płacić rocznie za za
stępstwo, jeśli ma mniej dochodu niż 3000 m. 3 marki, 
jeśli więcej 6 m.

* Prezes naczelny Günther powrócił wczoraj 
z Gdańska, dokąd był jeździł w prywatnym interesie.

* Trychiny. Rzeźnik pewien tutejszy kupił wczo
raj ou drugiego 2 kawałki mięsa wieprzowego i dla bez
pieczeństwa kazał je zrowidować. Pokazało się, że w mię
sie tern były trychiny. Policya skonfiskowała tak mięso 
kupione, jak i resztę wieprza.

* Przy moście chwaliszewskim będą wystawione 
Biozadlugo dla poborców nowe budy z żelaza owalne, sze 
rokości 2 metrów i długości 2 i pół metra. Ustawione 
będą przy łunach żelaznych, aby wygodnie odbierać od 
wozów mostowe, a nie przeszkadzać przechodzącym pieszo.

* Fałszywe pieniądze papierowe. Zarząd długów 
państwa ogłasza odezwę, w której obiecuje każdemu, co 
wyda fabrykantów fałszywych biletów bankowych 50, 20 
i 5niarkówek, jakie się w ostatnich czasach pokazały w 
obiegu, 5000 m.

* Sąd przysięgłych w Poznaniu skazał byłego li
stowego, który po wsiach około Poznania listy roznosił, 
za przeaiewierzenie w 3 przypadkach pieniędzy, odbiera' 
nych w urzędowym charakterze, na 6 miesięcy więzienia 
i utratę praw obywatelskich na rok 1. — Druga sprawa 
odnosiła się,do sponiewierania człowieka, tak t,- śmierć 
nastąpiła. Żebrak Frydetyk Stenzel z Łukowa, kulawy, 
o krukwi, mieszkał razem z matką i pastwił się nad nią 
co chwila, a kiedy go matka oskarżyła o złodziejstwo, 
zbił ją niemiłosiernie do tego stopnia, że w dwa tygodnie 
potem umarła. Sekcya wykazała, że mózg byi krwią za
lany. Skazano zbrodniarza na 12 lat cuchthausu i na 
ntratę praw honorowych na lat 10 i dozór poiięyi.,

* Brukowania ulicy od bramy Królewskiej do wia
duktu kolei żelaznej rozpocznie się w poniedziałek, sku 
tkiem czego brama Królewska będzie przez pewien czas 
zamknięta dla wozów i koni.'

* Zołzy wybuchły pomiędzy końmi furmana, 
mieszkającego nu Chwaliszewie, a trudniącego się zwożę 
niem cegły.

* Stowarzyszenie przyrodnikoiv prowineyi poznam 
sklej odbyło pod przewodnictwom dr. Szafarkiewicza wal
ne zebranie w środę. Zebranie było liczne. Przewodni
czący oznajmił, że biblioteka towarzystwa będzie przenie 
siona zo szkoły realnej do pięknego lokalu w gmachu 
Starego Ziemstwa. Pomiędzy nowymi członkami zauwa
żano br. Cieszkowskiego i dyrektoia dr. Scbwartz. Przy 
wyborze zarządu obrano przez aklamacyą naczelnego pre- 
zesa GSntbera a 6 innych członków kartkami. Obrano 
dr. Szafarkiewicza, prof. Magenera, aptekarza Jagielskie
go, dr. Kärger i dr. Landsberger. Dr. Schwartz zachę
cał zebranie do udziału w wykopaliskach w lesie obor
nickim, należącym do miasta; kilku członków przyrzekło 
swój współudział.

* Towarzystwo pszczolarzy nowo utworzone na 
powiat poznański odbędzie w celu przyjęcia nowych człon
ków, podpisania statutów i wzajemnego pouczania się — 
drugie swoje posiedzenie dnia 15 kwietnia rb. przed po' 
łudniem o godz. 11 w szkole w Jerzycacb.j

* 0 wspomnianem przez nas insultowaniu ministra 
Falka w ogrodzie zoologicznym, piszą dzienniki berlińskie, 
że kiedy minister odbywał swą zwykłą przecljądzkę, przy
stąpił do niego nauczyciel wyższy dr. fil. Straeter i zel 
żył go nieprzyzwoitemu słowy. Dr. St. jest nadzwyczaj 
egzaltowany, od 5 z. m. iyje w rozłączeniu ze swą żoną, 
bardzo szacowną osobą, z którą 10 lat żył iv małżeństwie. 
Był przez pewien czas zatruduiony na pensyi panny Pe- 
tercke, lecz został oddalony za wypoliczkowanie 14-letuiej 
uczennicy. Swojej łonie, która z anielską cierpliwością 
znoiła jego ekstrawagancje, groził często pistoletom. 
Przez pewien czas zamieszkiwał także dom obłąkanych.

* Minister sprawiedliwości wydal rozporzą zenie, 
aby dyrektorowie sądów urzędnikom niższym, którzy ze 
względu na nową organizacją innych zajęć poszukiwać 
ebeą, wydawali na żądanie świadectwa kwalifiacyi 
i prowadzenia.

* Wędrówka polskich i slązkich robotników męz- 
kiej i żeńsk ej płci do prowineyi sasziej na uprawę ćwi
kły rozpoczęła się w tym roau rychlej aniżeli dawuiej. 
Od 1 b. m. karawany cale przeciągają przez Berlin.

* Pod Witkowem we wsi Budach spaliła się dnia 
31 marca w biały dzień owczarnia z kilku setkami owiec.

101 ewan-
gelików i 72 żydów. W sierpniu r. z. złożyło egzamin 
dojrzałości 4 prymanerów, w marcu r b. 5. Przy zakła
dzie obok dyrektora dr. Methnera pracuje 4 nauczyciol 
wyższych, 4 etatowych, 1 nauczyciel te bniczny i 1 kan
dydat. Jedna posadu nauczyciela etatowego nie była 
obsadzoną.

W programie gimnazjum inowrocławskiego, kcń- 
cząceg otakże rok szkolny na Wielkanoc, ogłosił licnczyc cł 
gimnazjalny dr. Henrychowski rozprawę łacińską ,,c’”
Ćretico.“ Z wiadomości szkolnych zestawionych przez t.j- 
rektora Menzla wyjmujemy co następuje : Nauczycieli pia 
eowało przy zakładzie 13. W końcu semestru zimowego 
pozostało w gimnazyum 216, w szkole przy gotowa w i ze i 
28 uczniów. W pr :ebiegu roku przyjęto do gimnazyum 
65, do szkoły przygotowawczej 24 uczniów, tak że do za 
kładu uczęszczało w ogóle 333 uczniów. Z tych jest 194 
ewangelików, 75 katolików i 77 żydów. 213 uczniów po
chodzi z Inowrocławia samego, 88 jest obcych. Na Wiel
kanoc złożyło egzamin abituryencki 5 prymanerów

W Jnowrooławiu odbyło się dnia 24 m. z. Walne 
zebranie akeyonaryuazów kąpieli solnych pod firmą: 
„Inowrocław, towarzystwo akcyjne,“ któremu przewodni
czył pan Grabski, a w którein wzięło udział 23 akcyona
ryuszów reprezentujących 36,600 marek. Na zebraniu zda
wano sprawę z czynności z roku 1878, z której się oka
zało, że towarzystwo ma majątku: w kasie 1,940,75 mk, 
dom kąpielny wartości 104,000 mk., ogrody i parki war
tości 10,200 mk., hipoteki na ogrodzie 7,500 mk. i t. d 
W zakładzie było w 1876 r. 50 gości, którzy 8,500 ką 
pieli wzięli, w 1877 r. 200 gości z 9,500 a 1878 r. 350 
gości z 9,500 kąpielami. Z dochodu za kąpiele było czy 
stego zysku około 5,630 mk., który jednak przez powstałe 
koszta i spłacone procenta do 260 mk. zmniejszony zo
stał. I tę sumę musiano użyć znowu na odpisanie lub 
nowe urządzenia, tak że dywidendy udzielić nie było 
można.

W Bydgoszczy umarła przed kilku dniami żona 
radzcy sprawiedliwości p. Rafalaka, która z majątku swe
go zapisała miastu na cele dobroczynne 300,000 m. Z tych 
150,000 m. na dom przytułku dla kobiet, a jeśli procenta 
starczą i dla mężczyzn, 150,000 m. na dom chorych pod 
kierunkiem dyakonisek, 3000 m. dla loży masońskiej, z 
których procenta mają być rozdawane pomiędzy ubogich i 
3000 m. dla kościoła protestanckiego,

W Chełmnie, jak donosi Przyjaciel Ludu, 
rozpuszczono z dniem 1 kwietnia ochronkę i zamknięto 

¡1 przytułek dla sierot, zostający pod opieką i kierownictwem 
Sióstr Miłosierdzia. Smutek ztąd w mieście wielki, gdyż 
niewiadomo, w jaki sposób można będzie ten dotkliwy 
ubytek zastąpić.

* Z Sanockiego piszą do Dziennika Pol
skiego, co następuje: „Znowu jeden z najstarszych 

walecznych żołnierzy polskich pożegnał się z tym 
światem! Henryk Korybut Książę Woroniecki, syn 
Andrzeja, pułkownika b. wojsk polskich, urodzony we 
Lwowie w r. 1790, na pierwszy odgłos wojenny, będąc 
jeszcze akademikiem, udał się w r. 1809 na pole bitwy. 
Wkrótce został oficerem, po dwakroć brany w niewolę 
moskiewską, znowu wracał w szeregi polskie i mężnie 
walczył, za trzecią rażą jednak trzy lata cierpieć musiał. 
Wróciwszy do Polski, zastał majątek ojcowski skonńsko- 
wany. Znowu więc w służbę woskową wstąpił i za 
męztwo dwa razy dekorowany został, po skończonych zaś 
wojnach i nadal w wojsku polakiem pozostał. W czaBie 
powstania z r. 1830 dawał ponowne dowody męztwa i aż 
do jego upadku walczył i dopiero po takowym wrócił 
do Galicyi. Zamieszkawszy u siostrzeńca swego Feliksa 
Urbańskiego w Sanockiem pTzez łat kilkanaście, był mu 
pomocą w gospodarstwie, lecz w r. 1846 z okazyi ówcze
snych wypadków został skazany na dwunastoletnie wię
zienie do fortecy w Bernie. Uwolniony wskutek ogólnej 
amnestyi w r. 1848 wrócił do kraju i osiadłszy przy 
drugim siostrzeńcu w Haczowie, lat 30 żył jeszcze, 
oddany pomocy krewnych i jako wzorowy chrześcianin 
obowiązkom religijnym. Zmarl dnia 29 marca b. m. 
w Haczowie i tainżo w grobie familijnym wobec wielkiej 
ilości zgromadzonych osób dnia 31 marca pochowany zo
stał. Cześć pamięci jego!

• W Warszawie odbyło się w tych dniach walne 
zebranie Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. Przewodni
czący, hr. Zamoyski, w gorących słowach oddał cześć 
pamięci Leopolda Kroneuberga, który był założycielem 
tego Towarzystwa, jak w ogóle około całego przemysłu 
i rękodzielnictwa w Kongresówoe wielkie około niego po
łożył zasługi. Ze sprawozdania wyjmujemy następująco 
cyfry :

Docbud zo składek, pobranych od ubezpieczeń 
w ubiegłym roku 1878, wynosił w ogóle rs. 1,377,237 
kop. 54, czyli o rs. 223,807 kop. 23 więcej, niż w r. 1877.
Z dochodu tego, po potrąceniu premii wydanych na 
reassekuracyę, przypadłe na udział Towarzystwa rs. 462,574 
kop. 63.

Na premią zapasową potrącono z dochodu powyżej 
wykazanego i zatrzymano na rok bieżący sumę r. 627,196 
kop. 11, z której na udział Towarzystwa przypadło 
rs. 220,567 kop. 8, oprócz sumy rs. 164,227 kop. 85, 
zarezerwowanej na zaspokojenie nieuregulowanych z koń
cem roku 1878 strat z pogorzeli, w ciągu togoż roku 
wydarzonych.

Z czystego zj6ku, bilansem Towarzystwa za rok 
miniony na rs. 125,594 kop. 40 i pół wykazanego, ogólne 
Zebranie postanowiło oddzielić, stosownie do par. 60 
Ustawy 10 proc., czyli rs. 15,000 na kapitał zasocowy, 
summę rs. 100,000 rozdzielić tytułem dywidendy między 
akcyonaryuszów, summę rs. 4,542 zapisać na rachunek 
kassy przezorności i pomocy urzędników Towarzystwa, 
a pozostałą resztę rs. 4,220 kop. 84 przenieść na rok 1879.

Z kolei przystąpiono do wyboru dwóch dyrektorów, 
w miejace występujących ze składu dyrekcyi, na zasadzie 
par. 28 Ustawy Towarzjetwa: pp. Leopold“. Kroneuberga 
(syna) i Karola hr. Jezierskiego.

* 0 straszliwem zabójstwie, rzucająceitt-^tóftWA 
światło na moralność prawosławnego duchowieństwa w Ro
sji, donoszą z Jekaterynosławia do dziennika „Molwa.“ 
Do wsi Karnauchowki przybył żołnierz, który niedawno 
powrócił z teatru wejny, aby odwiedzić swych krewnych.
U jednego z nich odbywały się przypadkiem chrzciny. 
Żołnierza uproszono w kumotry. Po dopełnieniu aktu 
chrztu podarował żołnierz popowi, starcowi 60-letnieinu, 
wyglądającemu na poczciwca, zloty pieniądz. Ten dar 
niezwykły na tamtejsze stosunki, zainteresował do tyła 
popa, że się zapytał żołnierza, czy posiada więcej takiej 
monety. Żołnierz oświadczył otwarcie, że żołd oszczę
dzony w wojnii ma przy sobie w zlocie. Podrażniło to 
chciwość popa. Namówił tedy swego dy&ka, aby żolnie- 
rzi napaść i obedrzeć go z pieniędzy. Kiedy po kilku 
dniach żołnierz w dalszą puścił się drogę, pop z dyakiem 
zaczaili się nań w lesie, napadli go i w braku innej broni 
przegryźli m-i dosłownie gardło. Odebrawszy mu pienią
dze, pozostawili go na drodze sądząc, że nie żyje. Chłopi 
przejeżdżający znaleźli tę ofiarę chciwości, któta jeszcze 
tyło pized śmiercią miała siły, że wydala sprawców zbro 
dni. - Inny fakt świadczący o strasznej demoralizacją

w Rosy! podaje G o 1 o i z Moskwy. W czwartek 15 marca 
wyprawiał w Moskwie jakiś Bortyński wieczorek. Pomię
dzy gośćmi znajdował się młody 22>letni Bajraszewski.

godzinie 9 przybyła w towarzystwo 19-letnia panna 
Kaczka z Petersburga, przywitała się z gospodarzem 

gośćmi, a następnie wydobyła z kieszeni rewolwer i za
strzeliła na miejscu Bajraszewakiego. Morderczyni po
zwoliła się uwięzić bez oporu, wzbraniała się jednak wy
jawić powody, jakie ją do tej zbrodni popchnęły. Oświad
czyła tylko, że zna Bajraszewakiego od roku przeszło, 

że go z rozmysłem zabiła.
* 0 liohwiarstwie w Galicji podaje następujące 

fakta korespondent ze Złoczowa do Gazety Naro
dowej :

Tak zwanych małych lichwiarzy, udzielających po
życzki ua zastawy, znajdzie się w Złoczowie setkami. 
Pierwszy lepszy lapserdak chwyta się tego przedsiębior
stwa jako najkorzystniejszego i nie wymagającogo naj
mniejszego ryzyka, a zapewniającego 300 proct. od sta, 

często nawet i więcej, zależy to głównie od okoliczuo- 
które zniewalają biedaków do tak rozpaczliwego

a
śc ,
rroku. Wspomniona cyfra procentu jest tak bajeczną, że 
itwo może urnie ktoś posądzić o przesadę. Chcąc 
umknąć togo niesłusznego posądzenia, przytoczę kilka 
faktów.

Pewna wdowa p. J. otrzymała list od córki ze
Lwowa, zawiadomiający ją, że jest chorą, wskutak czego 
prosi, aby matka natychmiast przyjechała. Liat ten pa
nią J. zastał w tóm kłopotliwem położeniu, że nie miała 
pieniędzy na podróż. Ponieważ podróż ta zwłoki nie 
cierpiała, więc p. J. wola żonę jednego z tutejszych li
chwiarzy i prosi, aby jej pożyczyła 3 zl. na nową kołdrę. 
Żona lichwiarza zgodziła się na zrobienie tej przysługi, 
żądając bagatelki procentu, bo tylko 20 centów dzien
nie od wypożyczonych 3 złr. Pani J. na to zgodzić 
się jednakże nie mogła, pomiędzy kilkudziesięciu lichwia
rzami znalazł się jeden tak sumienny, że pożyczył 
p. J. 3 zł. na mierny procent, bo tylko po 10 ct. dziea- 
nie, co czyni rocznie bagatelkę, bo od 3 złr. tylko 36 zl. 
procentu ! Niejaki p. N. wskutek choroby dzieci będąc 
w gwałtownej potrzebie, a jako mężczyzna, prędzej umie
jący sobie radzić, znalazł sumiennego lichwiarza, który 
pożyczył mu na dwie złote obrączki 4 zł., pobierają»,za 
to tylko 20 ct. na tydzień procentu, co czyni od wypoży
czonych 4 złr. rocznie 9 zł. 6l> ct.! Moglibyśmy nali
czyć setki podobnych faktów, ale wolitny jeszcze słowo 
powiedzieć o innych praktykach lichwiarskich.

Gdy przychodzi kto z żądaniem pożyczki, a przy
nosi zastaw kosztowny, jak naprzyklad korale, srebro, 
złoto i t. d., lichwiarz nie udzieli mu pożyczki tak 
długo, dopóki on, jeżeli umie sam pisać, nie napisze,
* jeżeli nie umie, nie powie wobec świadka, że jożeli za
stawiony przedmiot w przeciągu umówionego czasu, (który 
zwykle bywa jak najkrótszy) nie wykupi, naó wczas przedmiot, 
ten pozostaje własnością lichwiarza. Wskutek więc tego zda
rzają się liczne wypadki, że lichwiarz, wypożyczywszy na 
przedmiot wartości kilkadziesiąt słr. zaledwo 10 złr., staje 
się jego właścicielem, albowiem prawy właściciel zastawio
nego przedmiotu często dla zbiegu przykrych i nieprzewi
dzianych okoliczności nie może go wykupić w oznaczonym 
terminie. Dobry ten interes zwykle lichwiarze robią z 
przedmioszczanami, włościanami i osobami, niegrzeszącemi 
znajomością ustaw.

Godną jest zanotowania i ta okoliczność, że inte
res» te prowadzą oni bez koncesji i nie opłacają najmniej
szych podatków od zysków, które można na tysiące ro
cznie liczyć.

W Francy i, Anglii i Niemczech istnieją lombardy, 
czyli domy zastawów, w których uboższa klasa społeczeń
stwa w razie potrzeby znajduje kredyt na fanty swoje, 
ale domy te istnieją za wiedzą i po i kontrolą rządu, i 
najmniejszy nielegalny wybryk właściciela lombardu kara
ny bywa odebraniem koncesji i dość znaczną grzywną. 
Zresztą w każdym takim lombardzie istnieje taryfa pro
centów przez rząd zatwierdzona. I u nas takie lombardy, 
czyli domy zastawów są koniecznie i niezbędnie potrze
bne, aby w razie potrzeby uboższa warstwa społeczeństwa 
mogła znaloźć kredyt, ale domy te winne pozostawać pod 
kontrolą władz, a stopa procentowa powinna być przez 
rząd ustanowiona.

* Lokaj adwokata Martonfalyy w Peszcie przytrzy
many został w Aradzie i przyznał się do zbrodni.

t Książe Biskup trydencki msgr. Benedykt Ricca- 
bona Reichenfels, kawaler orderu żelaznej korony 2 klasy, 
członek austryackiej Izby Panów ur. w r. 1807 umarł w 
Trydencie dnia 23 marca. ,

* Pogrzeb olbrzymki. Mieszkańcy New-Yorku mieli
w tych dniach widowisko, które chociaż smutny święcić 
miało obchód, przedstawiało się jednak bardzo oryginalnie, 
a nawet śmiesznie poniekąd. Trupa «■yrkowa Barnuma 
zebrała się na pogrzeb „olbrzymki inormońskiej'1 młodej 
osoby, mającej około 3 i pół łokcia wzrostu i ważącej 516 
funtów. Przodem więo szli trzej karli, którzy świeżo tyle 
wrzawy narobili w New-Yorku, a za nimi „olbrzym arab
ski“. Niepocieszona Anna Botlersley roniła gorzkie łzy 
nad zgonem swojej lekkiej towarzyszki, gdyż Anna Batlers- 
ley waży przeszło 730 funtów. Elties Roggcrs, młoda 
albinoska o czerwonych oczach i białych jak śnieg wło
sach, posępna czerkaska, Zenobia, żona króla Kannibalów 
i nareszcie miss Meyera, kobieta z brodą, postępowały w 
dalszym orszaku. Za towarzystwo służyli im clownowie, 
linoskoki, kuglarze indyjscy i inni specyaliści muzeum 
barnumskiego. Zaledwie z wielką trudnością zdołano 
olbrzymią trumnę wyprowadzić z mieszkania. B)ła ona 
zbyt ciężką, zamiast więc dźwigania jej musiano ją wlec 
po schodach. Na cmentarzu, dla ostateczuego uczczenia 
zwłok zmarłej, czekali na orszak : ludzie szkielety, obdarci 
ze skórj, bliźn.acy przyrośnięci se sobą, karły o olbrzy
mich głowach obrosłe zwierzęcą siercią i inne potwory 
wszelkiego rodzaju. Po ukończeniu obchodu, który 
odbył poważnie i uroczyście, cala ta ekscentryczna 
nia wróila do domu, ażeby się przygotowywać 
przedstawienia. , ,

* Telegraf podmorski pomiędzy Anglią a przyląd
kiem Dobrej Nadziei, już w tym roku przyjść ma do sku
tku. Rząd angielski w tych dniach zawarł w tym wzglę
dzie układ z Towarzystwem Eastern Telegrapb. Nowa 
linia kabclowa będzie 4000 mil angielskich długa i będzie 
miała związek z limami indyjskiemi, Chinami. Australia
i t. d. . , . 1

* Kalendarz. Dziś, w niedzielę dnia o 
Celestyny p. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 26. Zachód o godzinie 6 minut 40.

Długość dnia 13 godzin 14 minut.
Pełnia dnia 6 kwietnia o godzinie 11 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1361 Pierwsze za

łożenie akademii krakowskiej — 1551 Śmierć Barbary Ra
dziwiłłówny. - 1617 Wyprawa Władysława IV. na Mo- 

_ 1831 Powstanie Niemenczyna i Szyrwint
Jutro, w poniedziałek dnia 7 kwietnia, Donata 

i Ru i ina. Wschód słońca o godzinie 5 min. 24. 
Zachód o godzinie 6 minut 42.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Wyda ki historyczne. 1278 Smi 

sława Pobożnego. - 1578 Miasto Ryga P«y8ięga na wier
ność. - 1650. Pobicie Szwedów pod Warką. — 1849 Pius 
IX., Papież poświęca chorągiew legionów polskich.

Jar mai ki: Dnia 7 kwietnia : Kargowa. — 
Poznań, Dobrzyi

się 
kolo

na dalsze

Australią 

dnia 'ö kwietnia,

1278 Smieró Bole-

X dekanatu olobockiego, 2 kwietnia. Smu
tna nasza dola, hiościol jeden po drugim, pustoszeje, tak, 
że na całej przestrz,eni od Ostrowa do P.eszewa wszyst
kie kościoły nad żwirówką położone, pozbawione są dusz 
pasterzy. Wczoraj pkiehowal.śiuy w Sobótce ks. Edwarda 
Bujinę, który po pię^ioletniem ciężkiein cierpieniu poże
gnał nas na zawsze.

Wioska ślązka Gajersdorf była miejscom jego uro. 
dzonia. Syn ubogich rodziców, obdarzony znakomity^ 
talentem, odwiedzał szkoły w Głogowie i Poznaniu. Ukoi, 
czywszy nauki teologiczne w seminaryach naszych ducho, 
wnych, sprawował przez lat trzy funkcje wikareg0 
tumskiego, zkąd przeniósł się na probostwo w Sobótc, 
w r. 1852.

Tutaj pracował niezmordowanie aż do chwili osta. 
tniej, choć od roku już tylko za pomocą sług kościelnych 
mógł wstąpić ua stonnie ołtarza. Zal mu było owicczekl U 
a że w opłakanych stosunkach obecnych nie mógł mieć , 
wyręczenia, z wysiłkiem największym podejmował trudy i 
pasterskie, nie chcąc sąsiadów narażać na zn&jo. i 
mość z prokuratorem, który nie szczędził ich nawet 
wtenczas, gdy ci w roku 1874 uwięzionego zastę. j 
powali.

W pierwszych latach pracy swej w okolicy naszej j 
trudne cokolwiek stanowisko miał zmarły w pośród obj. 
watelstwa. Łamiącego się z językiem naszym uwaiant. 
czas długi za obcego, zkąd poszło pewne niedowierzanie I 
co do jego uczuć patryotycznych. Wnet przecież przeko. 
nano się dowodnie, że był w nim duch szczerze polski. 
Sprawy narodowe zajmowały go wielce obek kościelnych, 
którym, jak słuszna, dawał pierwszeństwo. Nie był01 
zgromadzenia w sprawach publicznych, w którychby ks. I 
Edward nie był brał czynnego udziału. Radą i gro. 
azern wspierał szlachetne przedsięwzięcia , a ku poznaniu 
jego usposobienia niechaj posłuży choćby jeden uczynek i 
charakterystyczny.

Kitdy w nieszczęsnym roku 1863 i do niego żako-! 
łatano o wsparcie, nie miał pieniędzy więcej, jak tylko, 
półtora złotego. Zasmucony, że więcej dać nie mógł, 
spojrzał oknem. Właśnie koń wybiegł ze stajni do wodj. 
„Otóż jest — zawołał z rozjaśnionem obliczem do 
proszącego o pomoc dla rannych — bierz konia, sprzedaj 
i daj komu potrzeba.

Majątku nie miał nigdy wielkiego, choć z gospo. 
darstwa, wzorowo utrzymywanego, miał znaczne dochody 
Składki obfite na cele dobroczynne, książki, których m 
bywał mnóstwo, pisma peryodyczne najrozmaitszego n- 
dzaju, ale szczerze katolickie, proces prasowy długi a h 
sztowny, choroba pięcioletnia, pożyczki wreszcie , których! 
nigdy nio odbierał od ludzi wyzyskujących jego dołu 
serce, pochłonęły prawie wszystkie jego zasoby, resztą ni 
rozporządził prawdziwie po kapłańsku na cele kościelni 
i ubogą rodzinę.

Sam mało wymagający i potrzebujący, dla przyj», j 
ciół miał serce i dom otwarty, podejmując gościnnie ka. 
żdego, kto w dom jego zawitał.

Utraciwszy ś. p. ki. Edwarda, tracimy męża pr». 
wego, którego pamięć nie tak prędko zatrze się w parifi 
i w powiatach plcszewskim i odolanowskim. Miarą sza
cunku, jaki zyskał wśród nas, może być jego pogrzeb, u 
który zebrało się 20 duchownych, znaczna liczba obywe 
telstwa i ludu tyle, że wielki a wspaniały kościół pomii. 
ścić nie mógł wszystkich. Spoczął ks. prób. Edwni 
obok ojca, przed rokiem zmarłego. Cześć jego p»-l 
mięci!

Sprostować mi jeszcze wypada wiadomość przei 
was podaną. Ś. p. ks. Bujina odsiadywał kaźń więzieniu 
nie w fortecy ślązkiej, lecz w więzieniu pleszewskiegi 
sądu, zkąd wrócił pozornie zdrowszym, zażywając odpo
czynku po mozolnej pracy. Później atoli pokazało się, 
że czas w więzieniu przepędzony za obrazę loży maioń 
skiej był, wedle zdania lekarzy, dla niego zabójczym 
Nadwątlonemu na siłach potrzeba było obok wypoczynki 
świeżego powietrza, a tego w pruskich więzieniach podo
bno bardzo mało. Piszę umyślnie o tern, bo odzywał; 
się głosy, jakobyśmy nieprawdę byli napisali, iż więzieni 
przyczyniło się do choroby a może i śmierci zmarłego 
już dziś niestety ks. Edwarda. Trzy iniesiąco wię^ioaia 
dla człowieka pięćdziesięcioletniego a tak bardzo cayią 
nego, nie są bagatelką. Masoni dokazali swego. Ks. Kjó 
ward nie będzie ich już zaczepiał.

W maleńkim dekanacie naszym opróżnione terai 
trzy kośoioly parafialne i jedna filia — parafian zaś osie' 
roconych przeszło 5 tysięcy trzysta. Znakomite dzieli 
walki kulturnej 1

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Kwartalnik angielski, Westminster
zapowiada, że w przyszłym swym

Be
Ti o w zapowiada, ze w przyszłym swym poszycie ii 
obraz literatury polskiej od najdawniejszych aż de w; 
nowszych czasów, przez dr. M o r f i 11, członka uniw 
sytetu oifordzkiego.

• Początku skandynawskich runów nigdy doty 
dostatecznie nie wyjaśniono. Uczony Izaak Taylor, któi; 
od wielu lat zajmuje się zadaniami nad powstaniem i h 
storyą alfabetu, przyszedł do przekonania, i ma to w dlt 
kującem s.ę już dziele udowodnić, że runy te pojawi 
się naprzód u gockich szczepów, osiadłych na Wschód» 
za Wisłą, które od greckich kolonii nad Dnieprem F 
wzięły pierwsze pojęcie alfabetu. Dzieło to będzie u»» 
tytuł: Greeks and Goths, a studyont“1 
R u n e a (Grecy i Gotowie, studyum nad runami. Cu 
kamy na wyjście tej książki, by się dokładniej do« 
dzieć, o jakich to szczepach gockich i gdzie zamiesił1, 
łych na Wschodzie za Wisłą, autor mówi. W kiiup 
razie ciekawa to wiadomość dla dr. Kaźmirza Szulcś.

* Kitdy ogól polski zajmuje się tak żarliwie ji 
leuazem Kraszewskiego, nie od rzeczy będzie wspoffl#* 
o innym starczym jeszcze jubilacie, który jest chlubi 
przedmiotem hołdów amerykańskiej społeczności, to 1» 
o poecie Longfellow. Oto jak go opisuje podróa® 
który go w lutym odwiedzał: „Zdaje się, żo są luW 
którzy się nigdy nie starzeją. Longfellow właśnie hr 
lutego obchodził 72gą rocznicę swego urodzenia. I )»r 
szedłem złożyć mu moje powinszowanie i życzenia. 
się zbliżył do wspaniałego starego dworu, który nieg. 
był wielearoć kwaterą główną Waszyngtona, ujras1' 
poetę, przechodzącego się pod ocienioną bluszczem wy1' 
wą. Ubrany w ciemno-granatowym surducie z lutrzau*' 
wyłogami, zdawał się jodną z tych wspaniałych po«1* 
które zdobią ściany jego domu. Piękny to i czetf'',j 
jeszczo mężczyzna, trzyma się prosto,; oczy nic nie • 
Cily z dawnej bystrości i blasku, a twarz okazuje pcl* 
i uciochę życia. A jednak od lat blisko 60 jest to )’• 
z najezynniejszych ludzi. Wstaje regularnie o godz- ' 
a pracuje potem tyle godzin, że jego czynność możni 
czyć w dwójnasób, w porównaniu z trudami najzabii®, 
szych literatów. Ta pracowitość, a zarazem rozkosz, i 
kiej doznaje w tern, co tworzy, lub czego uczy, sptz’^ 
zapewne takie przedłużeniu wiosny i lata w późną JeS‘ 
bo o zimie, patrząc na niego, przysłuchując się 
rącym uczuciom i świetnej imagiuacyi, mowy byś ni . 
że. Wnętrze domu jego jest zarazem przybytkiem sz 
i zbiorem pamiątek. Pisuje on zawszo z kałamarza, I 
mu po śmierci Coleridge’a ofiarowano. Dary i upow .
z wszystkich stron świata, rozłożona na pólkach i ' 
kach, przypomimją. jakie uwielbienie wszędzie otac* 
go utwory. Między temi, które mu złożono teraz na 
dżiny, najazacowniejszetn jest krzesło misternie wyrz% 
ne z drzewa kasztanowego, co stało nad kuźnią, * 
iest przedmiotem poematu Longfellow’a p. t. Tłl0,,;ń 
lagę Blacksmith (Wiejski kowal). Dar to 
które się na to po groszu we wszystkich szkoląc» ; 
dały. Poeta zowie to krzesło swoim tronem, h 
też piękny wiersz do owych dziatek, w którym p0’ 
Czyż to ;a jestem jaki król, żebym na takim tron 
siadał? Czyż to ja mocarz z Bożej łaski? Chyba



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 80.
Niedziela, 5 kwietnia 1879.

Jej laski pieśń mi dana na ten tron powiedzie. Wszakżem 
ja ten kasztan opiewał. Pomnę, gdy cały kwieciem okryty 
gtawał on się ulem dla niezliczonych pszczół rojów. Pom
nę, gdy pod jego rozłożystych gałęzi cieniem siadywałem, 
jakby w przybytku chłodu i samotności. Pomnę, gdy je
sienne wichry strącały dojrzale kasztany, a to pę
kając i odrzucając swą kolczatą powłokę — zdawały 
się nam dzieciom gwiazdkami spadającemi z nieba. — 
A teraz szczątek tój przeszłości stanie obok mogo 
ogniska i przypominać mi zawsze będzie szozęśliwej 
młodości dobę. Król duński, stawiając swój tron nad 
brzegiem morza, nie zdołał odeprzeć fal przypływu, ale ja 
siedząc na tóm krześle wstecz, zwrócę zaklęciem poezyi 
nacierające prądy starości. I widzieć wciąż będę to drze
wo, kwiaty i pszczoły i dziatki radujące się plonem bły
szczących kasztanów. I słyszeć będę wir ognia w kuźni 
i ciężki oddech miechów, i stuk miotów po skrzącem 
i rozpalonem do białego żelazie. Tak drogie dzieci, 
wywiodłyście znowu starość z murów zadumy na rozkoszne 
łąki młodości. Wasza pamięć i wasza miłość wlała na- 
powrót życie w to uschłe drzewo, i sprawia, że jego ko
nary, tak dawno bezlistne, zakwitły w piersi na nowo,— 
W tym obrazie poety, jego domu i upominków mu skła
danych ileż szczegółów przypominających naszego jubilata, 
a nawet dar tego krzesła zdaje się jakby pomysł wykra
dziony naszym Obywatelkom Wielkopolskim.

z Obry, panie Swinarska z Budziejewa. Btilczyńska
z Niotrzanowa, Tnlowiczowa i Pawłowska z Kórnika, 
dr. Milowski z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Abt z Altenburga, hr. 
Gorzeński Ostroróg z Lgowa, hrabina Gorzeńska Ostro
róg z Gombic, baron Boseck z żoną z Berlina. Caspari 
z żoną z Koblencyi, Duft z Gdańska, Eillert z Emnien- 
dingon, pani Knobelsdorf z familią i służbą, Zeysing 
z Mur. Gośliny, Grabowski z Szczecina.

Okowita słabo, wypowiedz. 10,000 litr., kwiecień 
i kwiec.-maj 48,70 pł. i żąd., czerw.lip. — pi®-, lip.-sierp- 
—,— pł., siorpiea-wrzes. 51,10 pł.

Cena wypowiedziana na 5 kwietnia: żyto 116,00 m. 
pszenica 169 m., owies 108.00 mrk. rzep 270 m.. oltj 
rzepiowy 56 m., petroleum ¿24,20 m. okowita 48.70 ra.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 4 kwietnia 1879.

Siano za 50 kil. 2,60—3,00 m.
Słoma 19,00—21 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek.

Rżanna piękna 19—20. inarck. Rżanna średnia 17,50— 
18,50 marek. Osucio rżanno 7,70—8,70 marek. Osncie 
pszenne 6.80—7,30 marek. 

GIEŁDA.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 kwietnia.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kolski 
z żoną z Wysoki, Biesiekierski z Torunia, dr. Szuman 
z Władysławowa, dr. Chosłowski z Ulanowa, I urno 
z żoną z Objezierza, Treskow z żoną z Chludowa, hr. 
Biliński z Chraplewa, Potworowski z synem z Kosowa, 
Przyluski z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chelmicki z Cieli 
mowa, Karczewski z Czarnotek, ksiądz prób. Ołyński 
z Koźmina, Kotliński z Kawiarów, Balonstet z Gnie
zna, Krajewicz z Śremu, Seyfryd z Swarzędza,. Biela, 
wski z Karwaezyna, Rakowski z Miłosławia, Piekucki

Poznań, dnia 5 kwietnia 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 1001. Trallos. Wypowiedz.

00,000 litr., cena wyp. 00,10, list. - grudz. 
marzec —.—, kwieć 48,10—,—. maj 48,80, kwiec.-maj 
czerwiec 49,50, lipiec 50,40, sierpień 51,— mrk

Oków ita w miejscu (bez beczki) —
iwiaxia.ua»AJiui<ai*>wsi«»«tann9uauManauaaaM<*«n^*

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław’ 4 kwietnia 1879. 
z. y to (za 2000 fnnt.) potw., wypowiedz. 2000 cent,

kwiecień-maj 115,50—-116 płacono i żądano, maj-czerwiec 
116 płc. i żąd., czerw.-lipiec 118,50 pic., lipiec-sierp. 
120.— żąd., sierp.-wrzosień —. wrzes.-paźdz. 124,50 pic. 
120 żąd.

P rżenie a 169 żąd., kwiecień-maj 169 żąd.
Owies w miejscu 108,50 płc., i żądano kwiec.=ma 

108,50 płc. i żąd., maj-czerwięc 110 żąd., lipiee-siorpieni 
115 płc., wypow. —

Rzep 27C,— żąd.
Olej rzepiowy. m. zm. wypowiedz.------cent.,

w miejscu 59,— pia., kwiecioń 56,-- żąd. —pł.. kw.- 
maj 56, żąd. i pł., maj-czerwiec 56,75 id., w końcu 56,50 
płc., czerwioc-lipiec — żąd., wrzes.-paźdz. 58,50 żąd.

P e t r o 1 o u m za 100 kilogr. 20 ctr. Tara niezm. 
Wyp0W. _ kw. _ loco 24,30 żąd., kwiecioń 24,20 żąd., 
kwiecień maj 24,20 żąd., wrzesień-październik 26 żąd.

Postan wierna 
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. Ij niż. 

-«I H

średni 
nap 
wyż.

naj-
niż.

lekki towar
naj-
wyż.

naj- 
niż. 

•*\-i

109 I Dra Airy 1 wydań.
metodę naturalnego leczenia, wy
danie ilustrowane, można ka
żdemu choremu jako populamo- 
modyczny podręcznik śmiało i 
.sumiennie, polecić, a już sama 
ilość wydań świadczy o wartości, 
powodzeniu i popularności tego 
dzieła. (1943)

Dostać można w’ Richtera c. k. 
nadwornej księgarni nakładowej 
w Lipsku, i we wszystkich in
nych księgarniah.
Cena. 1 m. 20n. =; 70 kr. wa.

Baranki i jajka wielkanocne 
z cukru rozmaitej wielkości

Cykatę genueńską 
Maczek kolorowy i kwiatki do 

strojenia
Owoce w konserwie 
Soki i galarety owocowe 
Jarzynki konserwowane 
Czekoladę szwajcarską i pa- 

ryzką po cenach fabrycznych 
Herbaty w doborowych ga

tunkach (598)
Karmelki, cukry i owoce 

osmarzane w doborowych ga
tunkach i zawsze świeże 

Wina węgierskie, francuzkie, 
czerwone, reńskie i szampańskie 

Wódki krajowe i zagraniczne, 
także Kremy martynieckie po
leca po cenach najtańszych

S. Sobeski
w Bazarze.

Zamówienia
na mazurki warszawskie, torty, 
baumkuchy, piramidy, lody w pu
szkach i innych formach, galarety 
i kremy będą wykonane jak naj
staranniej przy cenachnaj tańszych. 
Pąsowe pomarańcze mesyń-

skie i soczyste cytryny w 
kistach jako też pojedyńczo.

Rodzenki na gałązkach 
Migdałki w łupinkach 
Daktyle i figi (599)
poleca w doborowych gatunkach 
i cenach jak najtańszych

s. Sobeski
w Bazarze.

♦ Smarowidło na osie ♦
♦ doświadczonej dobroci poleca ♦ 
X po najniższych cenach X
X R. Barcikowski X
$ (656). Poznań. j

Oliwę prow.
do potraw poleca świeżą (655). 

R. Barcikowski, Poznań.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Psze nica biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies .... 
Groch ....

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica. . . .
Siemię lniane 
Siemię konopiano

161 10115 60 17 60 16 80 14 60 13
U,1 40 15 — 17

50
Ï 30 14 40 13

12 10 11 70 11 20 11 10
14 10 12 20 11 80 11 40 11 10 10
12 — 10 80 10 50 10 10 9 80 i 9
15 10 14 50 14 — 13 40 13 lii

piękny | średni | pośledn

100 kilogr. 26
25
25
20
25
19

Koniczyna do siewu

24 
24 
22 
18 
24 
17 

słabiej

75

50

23 
23 
21 
16 
99

50| 16 I - 
czerw, niezm

50

za 50 kilogram. 33- 36—40-43 marek: biała niozin 
39— 50—54—63 marek.

Makuchy rzopiowe niezm., za 50 kil. 6,o0—o,70 m 
Makuchy s i o m. niezm., za 50 kil. 9,00 — 9,40 m

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50 7,80
do 8.10 m. nieb. 7,30-7,60-8.00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14 — 17— 19,oO 
Perki: za miech (2 nowo szefie czyli 75 funt.

nail. 2,50—3 mrk.. pośl. 2—2,30 m., za szefel (75 f.) najl 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m

Berlin, dnia 
Pszenica słabsza 
kwiecień-m j
wrzesień-pa źdź. 

Zyto słabe 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep, bez pok. 
kwiecień-maj
wrzesień-paźdź. 

Okowita słaba
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
sierp.-wrzesień 

Owies 
kwiec.-maj

Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia

Pszenica niezm. 
wiosna 
czerw .-lip. 
wrzesień-paźd.

Zyto niezm. 
wiosna 
czerw.-lip. 
wrzesień-paźd. 

Owies

kwietnia 1879. (Kursa końcowe), g J
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 101,60
Pr. pożyczka państ. 92,50 
Pozn. listy z. . .
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860.
Włochy . . .
Amerykany . . . —
Rumuny .... 30,25 
Ros. banknoty . . 199,30 
Ros.-ang. pożyczka 85,10 
Ros.losy prem. 1866 145,90 
Pol. lik. 1. zast. . —.— 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. stale 

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, stalszy 

kwiecień-maj 
wrzesień-paźdź.

Okowita słaba 
w miejscu 

wiosna 
maj-czerw. 
czerw.-lip.

Petroleum 
kwiecień

177,50
177.50

119,-
119.50
126.50

57.80
59.80

50,70
51,-
51.20
53,40

117.50
150 

50,000 
> kwietnia

180,-
184,—
188,—

Ú7.50
120,—
124,—

96.60 
97.75

, 174, -
67.60 

. 115,75
78,25

431.-
447,50
120.—

58.—
60,—

49.60
49.60
50,20
51.—

9,80

Szkoła gry na skrzypcach!
Nowy kurs począwszy od I kwietnia.

Miesięczne honorarium 6 Marek.
Zgłoszenia codzienne od 4—6 godź. po południu. (638)

I>ejewslti
Śty. Marcin Nr. 3 parter na lewo. MEBLI!

Na żądanie pensy a. O 
Bydgoszcz (648) -

major Geisler. O

Dr W. WICHERKIEWICZA
w Brzegu (Brieg Bb. Breslau)

przyjmuje każdego czasu nowych .uczni, mających być przygotowanymi do- 
szkół, jako też do takowych uczęszczających. Szkoły tutejsze doskonałe: rol
nicza, gimnazynm, szkoła przemysłowa [realna pierwszego rzęd-| 
bez łacin}) itó. Dozór sumienny, opieka ojcowska i pomoc w naukach.

Dla w/gody mych szanownych Odbiorców znajdują się :u. i'"—;.;. I- 
Ks. Poznańskie i Śląsk czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych 
miejscowościach i to no cenie fabrycznej. Podając to do wiadomości, po- 
locam się i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej ”“61i- 
czności ręcząc za rzetelną i skorą usługę. ___ (6.,/)
<D. Adamski, PoziiaibBazar
w Borku u p. 1. Śmiecliowskiego 
w Bytomiu g./S. u p. Emanuela 

Behm’a
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego 
w Czarnkowie u pp. Szukalskich 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowieza 
w Grahowie n p. J. Skuteckiego 
w Gnieźnie u p. A. Trańskiego 
w Gostyniu n p. Jankowskiego 
w Goluhin u p. Faustmanńa 
w Inowrocławiu u p. C. Wallersbruna 
w Jarocinie u p. Borowińskiego 
w Kobylinie u pp. Dembińskich 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego 
w Koźminie u p. Ł. Tyrakowskiego 
w Krzywiniu u p. L. Szulczeńskiego 
w Lesznie u p. Sawickiego 
w Łabiszynie u p- A. F. Binko

wskiego I
w Łobżenicy u p. Er. Jaskowskiego I 

Chcący przyjąć czupki nu 
do mnie zgłosić.

w Mogilnie u p. F. Starka 
w Miłosławiu u p. F. Sroczyńskiego 
w Ostrowie u p. J. Nowakowskiego 
w Ostrzeszowie u p. Wł. Marwega 
w Pile u p. Wolanowskiego 
w Pobiedziskach u p. J. Majewicza 
w Pelplinie n p. J. Kasperskiego 
w Pleszew-ie u p. Karczewskiej 
w Rawiczu n p. J. Mroczkowskiego 
w Sompolnie (Zempelburg) u p. Pa

czkowskiego
w Strzelnie u p. Psuji 
w Śremie u p. L. Kwiatkowskiego 
w Sarnowie u p. C. Neumanna 
w Śmiglu n p. M. Lisowskiego, 
w Wrześni n p, L. Karczewskiej 
w lTągrówcu u p. Włoczewskiego 
w Wielu p. Karszyn u p. Katrzonki 
w Złotowie (Fiatów) u p. Rutza 
w Zblewie u p. J. Czapiewskiego, 

skład, zeehcą się łaskawie wprost

OOOOOOOOOCX>O©DOO3OOOOQ
Kapelusze ubrane i formy, kwiaty 
i wstążki paryzkie, pióra strusie, 
koronki, tiule, woalki i kołnierzyki

poleca (650)

S. Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

Wielki wybór modeli paryskich. §
¡oooaooaaoooooo[♦>T*!*7*T*?*L*I*

¡MAGAZYN
I i G635) Wilhelmowski plac 17 
I * polecają prócz mebli, towarów wyściełanych i luster, także 

inaterye na kanapy, fotele i portyery, bawełniane, 
wełniane i jedwabne, mianowicie przepyszne wyroby 
lyońsfeie.

Lakier na podłogi trwały i za
raz schnący (657).

Farby pokostowe w różnych od
cieniach poleca

R. Barcikowski, Poznań.
Prawdziwą

wodę kolofiską
w pudelkach a 12 i 6 flakoników 

pojedyńczo poleca po cenie 
zniżonej (654).

R. Barcikowski
Poznań.a'Soaô'i_____ ________________ . K3I.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks. O 
Q Pozn. donoszę niniejszem uniżenie, że tu przy I*o«l- O 
§ górnej ul. lir. 14 założyłam na własny rachunek O
p handel. g
g machin do szycia g
© i polecam nowe ulepszone

| Singera machiny familijne g
g jako też MansfelcPa machiny słupkowe, 

machiny słupkowe Howego, ©irkular- q
q Klastic, cylindrowe Singera po jaknaj- p 
M tańszych cenach. Zezwala się na załiezki, a repara- g-g 

cyc wykonuje się prędko i dobrze. (1582)’W Z poważaniem

8 Anna Scholz |
Podgórna ul. 14. Q

o<xx»aooooocx»oooooocxx>

St. Ofierski, PoZAltt MW?
poleca podwórzowe pompy we wszystkich gatunkach, uj onywa 
kurki do gorzelni, browarów jako i panewki do wszystkich maszyn. 
Naczynia kuchenne, żelazka do prasowania, moździerze, 
lichtarze, jako też przybory kościelne, jak lichtarze, lnzyze oł
tarzowe. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe na urządzanie

wodociągów, łazienek, wodotrysków i klozetów
wykonuje się podług najnowszych konstrukcyi natychmiast. (114)

Pomniki, nagrobki
granitu, marmuru, piaskowca i sztucznego kamienia w rozmaitych 

kształtach gotowe i na zamówienia poleca (642)

A. Kizyżaaowski
w Poznaniu.

XXXXXXXXXX 
gDla damg
polecam wielki skład bia- 
łych i kolorowych poń- 
czoch, rękawiczek, fren- XX 
dzli, guzików, gorsetów, rl 
kołnierzyków, jedwab- W 
nych krawat po bardzo 
tanich cenach (652) X

K W. Neulaender
W Rynek 86.

i ro-T 
(203) J

Zakład litogrj 

Regestra go-’
, . . spodarskieT

T icHRisTOTŁE) Skład galant. ? 
T Alfenide Christofla J
▼ poleca po najtańszych cenach t
• handel materyałów piśmienuyeliA

♦
♦
t

MARgUBSNHA
KABRÍQUB Tapety 

losy

w Boz/ianm, w Bazarzo
Próby tapet franco.

zawsze świeże na składzie tudzież granitowe stopnie, progi i płyty 
jakoteż tektury na dachy smołowcowane własnej fabryki, asfalt, 
smołę, węgle kowalskie, palone polewane rury na mostki i do wo
dociągów i cegłę szamotową poleca (644)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Co dopiero odebrałem znaczny trans
port kaw, prawdziwie w wybornych 
smacznych gatunkach, polecając takowa 
szanownym moim odbiorcom, jako toż 
inno towarzy potrzebne na święta po 
cenacii zniżonych (645)

, Młodzie co dzień świeże.

S. Smoliński
Chwaliszewo nr. 18.

wyrobach bławatnych i konfekcyach damskich na porę wiosenną i latową polecamy po cenach 
przystępnych SŁAAATSKI & BOGTISŁAWSElI.
w w1

(664)



Wyprawy w gotowéj bieliznie.
Tylko za gotówkę. —

Dla dzieci 20 Marek.
G małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę,
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
G płóciennych podkładek,
2 powijaki.

wierzchnie

Na zewnątrz za zaliczką pocztową.
Dla dam 60 Marek.

6 dobrych czysto płóciennych gamirowa- 
nycli koszul damskich,

6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów1 < mskicłi. 

najprostszych d. eleganckich i pra- 
(337)

odDla panów: koszule 
wdziwie franeuzkich.

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord.

§ W Ss$W S

Na święta wielkanocne
polecam

Baranki i jajka cukrowe 
Mazurki warszawskie i paryskie

(w pudełkach stosownie do wysłania)
Baby podolskie od 3 do 20 m. 

Wszelkie pieczywo świąteczne 
Karmelki, cukry i czekolady

w wielkim wyborze i zawsze świeże. Broszę o wczesne zamówienia.

A. W. Żuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań na przeciw teatru polskiego.
Wszelkie zamówienia zamiejscowe wykonywam stosownie do za

mówienia i dobrym opakowaniu. (28)

Prawdziwą chińską

HERBATĘ
tegorocznego sprzętu

polecam funt po 3, 4, 5 m. oraz 
wyborowe prusze funt po 2 mrk.

fcjtegSeefcł
Kością n. (1641)

Figury Świętych Pańskich
i filary na boże męki, figury i wazony do ogrodów, koryta diakoni 
bydła i trzody, ozdoby architektoniczne najrozmaitsze i. t. d. ze 
sztucznego kamienia, niemniej wszelkie wyroby z gipsu, sztukaterye, 
marmoryzowania itd. poleca (643)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu. 

Z dniem 12 stycznia r. b. otworzyliśmy tu w POZNANIU przy 
Wrocławskiej ulicy nr. 25 (347)

skład i pracowaią wbto złotych i srelmyth
oraz

w zegarków kieszonkowych i ściennych.
Wszelkie wyroby i reperacye w zakres złotniczy i zegarmistrzo- 

“ -" wski wchodzące uskuteczniamy w jak najkrótszym czasie i po cenach 
bardzo przystępnych

Przedsiębiorstwo to nasze polecamy łaskawym względom Sza
nownej Publiczności.

Poznań, dnia 15 stycznia 1879.
Z poważaniem

BOGUCKI PREUSS
złotnik. zegarmistrz.

Niniejszém donoszę Szanownej Publiczności, że założyłem
nie w Kynkn

w Kością -
(24)

ŁAB MOTO®

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełny, kaftaniki, kalesone, 
kamizelki i spódniki włóczkowy, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man
kiety, chustki, krawatki, barhy, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biźuterye, mydła, per
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(1774) Wodna ulica 25.

Baranki,
jajka cukrowe, mączek kolorowy 
i kwiatki rozmaite do strojenia 
święconego poleca i wykonuje 
wszelkie zamówienia na babki, 
torty, placki, mazurki i t. d. cu
kiernia (649)
S. NiewiteckiegoiSp.

Szeroka ul. nr. 15.

BARANKI
wielkanocne, jajka cukrowe, ma
zurki warszawskie, mączek kolo
rowy, kwiatki z cukru do strojenia 
babek poleca po cenach umiar
kowanych cubiernia (661)
H. Moszczefiskiego

Wielka Rycerska ulica
Oraz prosi o wczesne zamó

wienia na pieczywo świąteczne

speęyalne nawozy pod kartofle 
i buraki, Leopoldshalski Kainit 
i wszystkie inne sztuczne środki 
nawozowe poleca (658)

G. Fritsch i Sp.
Bez trychin pod gwarancyą

odebrał

Pierwsza przesyłkę no
wych lisbońskicli kartofli

(659)

A. Cichowicz.
Ha Święta Wielkanocne.

jako też
peklówki, ozory, 
wędliny i kiełbasy

poleca skład mięsa
Stary Rynek, Jadka nr. 9

UH. Zakrzewicz.
(662)

10.

lo siewu
Lucernę prawdz. francuzką i piaskową, Koniczynę czerwoną, białą, 
szwedzką, żółtą i Przelot pospolity. — Kukurudzę ameryk., Trawy 
wszelkiego rodzaju. Mięszanki na łąki, pastwiska i trawniki. Se- 
radellę, Sporek wielki i mały. Rzep, i Rzepik latowy. Gorczycę, 
Siemię lniane prawdz. Rygskie. — Ćwikłę i Marchew pastewną 
w '.rozmaitych gatunkach.

Nasiona leśne, jakoteż Nasiona ogrodowe poleca w ,ga-X
Tery
tunkach wyborowych

P. S.

(646)

Skład mój jest obficie zaopatrzony w trumny dębowe, 
w wyborowych gatunkach i po umiarkowanych cenach.

Nj® 
sosnowe i t. p.

Z szacunkiem

r. IDATASZEWSKI
stolarz w Kościanie.

Wielka wyprzedaż mebli
W skutek zwinięcia interesu wyprzedaje się wszelkie gatun- 

mebli, luster i towarów wyściełanych od najprostszych do najwy
kwintniejszych po uderzająco tanich cenach. (12)

ST. ńnezyńsfei,
stolarz, Jezuicka ul. 5 w starem gimnazyum.

A. & P. ZEUSGHNER,
nadworni fotografiści i malarze portretowi
Poznań Wilbelmowskst ul. 27, naprzeciw ces. urzędu poczt.

Zakład jest codziennie od godz. 9 otwartym.
Wykonuje się obrazy '' każdym żądanym formacie, aż do naturalnej 

wielkości, także w farbie olejnój, jako afcwarelle lub pastelle 
jako też kopie dostarczonych obrazów każdego rodzaju w artystycznem 
wykończeniu.

Zamówieni a zamiejscowe dokładnie podług podania.

»,
Wrocławska ul. 15. Hotel Saski.

Skład mój poddany jest Kontroli Staeyi doświadczalnej 
w Źabikowie.

J
jako też rozmaite inne 
mięsiwa poleca w wielkim do
borze i w najlepszym towarze

T. Spiżewski
(660) Poznań, św. Marcin 14.

® STANISŁAW WOJANSRI g
fryzyer mezk i damski, Piekary ni. 3 jg,

poleca swój nowo we wszelkie wyroby z włosów zaopatrzony skład i 
'ga nader przystępnych cenach, oraz znaną wodę wiosen
® niąue de PrinWłnps, wzmacniającą nerwy, skórę na czaszce, dop g- gy

iącą do porostu włosów, przywracającą nowo włosy i czyszczącą g oę. gi 
® Cena butelki 2 m. Flakoniki w moją firmę zaopatizone są tylk P

wdzi e. Świadectwa o skuteczności tejże mogą byc n mnie pr j 
1® rzanw Zwracam przytem uwagę na własny fabrykat Pr.a^d^° T,u 
H regeneratora (wody) przeciw siwizme przywracającego ich pierwo- 
jg tny kolor. Cena bntelki 3 m.; oraz polecam się jako fryzyer tea gg,

tralny, mianowicie do przedstawień amotorskich będąc w posiada- 
niu rozmaitych peruk i innych na ten cel służących przed,motoi

jg mogę w tym względzie wszelkim wymaganiom zadość uczynię. (2113) gg,
W W W W W W WIL

€

chińską, mocną i delikatną, funt po 5, 
6 i 8 żłp. świeżo odebrał (434)

J. W. Piotrowski w Poznaniu

Wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na całych, 5/s i pół litrach, poleca na nadcho
dzące Święta Wielkanocne wszelkim osobom sprzedającym z drugiej ręki po 
cenacb bardzo nizkiek kupując za gotówkę (592)

kundel win hurtowny
Ant. Pfitznera w Poznaniu,

Stary Rynek.

Nasiona
polne, leśne, ogrodowe 

kwiatów w najlepszych 
świeżych i czystych gatunkach 
poleca (498)

B. Rogaliński
Handel Nasion w Toruniu 

ul. mostowa 38.

Ol i stsncyą
przyjmuję każdego czasu za 
cenę bardzo umiarkowaną

W. Wolniak
ul. św. Marcina Nr. 13 I piętro 
(663) w podwórzu._________

Panom właścicielom flóbr
pozwalam sobie przypomnieć przy nad
chodzącej wiośnie mój dom komisowy, 
pośredniczący przy sprzedażach. Roku 
zeszłego zostały przezemnio ku zoho- 
pólnemu zadowoleniu sprzedane na
stępujące wsie: 1) Ręcz, 2) Między
lesie, 3) ¡Rzeszynek, 4) Piersko dwa 
razy, 5) Marszew, 6) Komorze. A żo 
i tego roku zgłosili się do mnie liczni 
refiekt. na kupno wsi, upraszam przeto 
mających chęć sprzedania o spieszne 
nadesłanie specyalnych anszlagów.

Julian Reichstein,
(647) Berlińska ulica 7.
""Składy i rozm. pańskie pomieszkania 
wraz z stajniami i remizami zaraz od 1 
lipca lub 1 paź. poleca komis. Scherek, 
Szeroka ul. 1. (651)

Ekspedyeńci do handlów materyal. 
i szynków poszukują natychmiast miejsc 
Bliższa wiad. komis. Scherek, Szeroka 
ulica 1.

Poleca111 niniejszem łaskawej uwa-
dze mój obficie zaopatrzony skład po 

następujących tanich cenach:

MT Górne węgierskie wina
mocno wytrawne, lżejsze wytrawne, przyjemne i słodkie 

za beczkę klaiowiinego = 130 litrów, M. 150, 160, 180, 200, 220, 
240, 270, 300, 330, 350, 380, 400, 450, 500: 

za butelkę od szampańskiego wina M. 1,10, 1,20, 1,25, 1,40, 1,50 
1,75 2,00 2.25 2,50 3.00 i wyżej.

HP Najprzedniejszy tokajski maślak
ii, beczkę M. 300 330, 360, 400, 500, 600.
za butelkę oryginalną = 1/a litra, M. 1,25 1,50 1,75 2,00, 2,25 2.50 

i wyżej _ (bil)
Wysyła się także w ba > L becznach. "W _

STeliks Przyszli.© wski
Handel hurtowny win węgierskich, Racibórz (Ratibor)

Przeciwko siwiźme!
prawdziwy

I7j..e,gcnerator wło
pod gwarancyą. Cena butelki 2 m. 50 fen.

LEON KUCZYŃSKI s
fiyzyer i konserwator włosów, Poznan w Bazarze. 

*) Przed naśladowąnemi tabrykatąmi ostrzega się

1 I

(556)
"W */)

/

Dom. J&okylepole pod doznaniem
lecą na sprzedaż następujące drzewka owocowe:
1000 szt. jabłoni wysokopiennych, szt. po 1,00 m.

200
300
500
500
100
90

5J

Wody agronom,
syn majętnych rodziców, wykształcony, 
który7 ukończył kursa akademickie w 
Prószkowie, z dwu-lctnią praktyką w 
renomowanych gospodarstwach, z któ
rych posiada chlubne świadectwa, [o- 
beznany z rachunkowością, ■ prowadze
niom książek, gorzelnictwem, włada
jący biegle językiem niemieckim, po
szukuje miejsca dla nabycia większej 
praktyki w charakterze bądź to eko
noma, pisarza lub też pomocnika go
spodarczego za miernem wynagrodze
niem natychmiast lub od Św. Jana. 
Zgłoszenia poste restante Falkstadt

Z' „ (640).

Dobra =
1000—1500 morgów z odpowie- 
dniemi łąkami i uregulowaną hi
poteką poszukuje się do kupna. 
Łaskawe oferty uprasza się sub. 
J. X. 4899 Rudolf Mosse, Stettin.

Une demoiselle anglaise,
bonne musicienne, cherche une 
place comme demoiselle de com
pagnie. On est prié de s’adres
ser â Rusko prés Borek. (614)

Miss Tnlly.

TiSOIl A
w średnim wieku, posiadająca bar
dzo dobre świadectwa, może zna- 
leść korzystne umieszczenie jako 
panna służącą w Galicyi. Zgłosić 
się listownie do Niechanowa p. 
Gniezno.  (653)

Woźnica
posiadający dobre świadectwa, trzeźwy 
może się zgłosić zaraz (689)
Św. Lazara nr. 10 do właściciela.

Dominium Królikowo per
Retkowo potrzebuje (627)

gorzelnika
samotnego i

dwóch pisarzy
od śtego Jana rb.

0,75
1,00
1,00
1,00
1,50
1,50

niskopiennych 
gruszek wysokopienny eh 
czereśni
wisien 
brzoskwiń 
aprykoz

»

»
59
55

95

5?

Zamówienia
bylepolu.

przyjmuje zarząd ogrodniczy w Ko-
(616)

POZNANIU
poleca sie-do wskazywani a 
i pośredniczenia przy sprze 
dąży i wydźieżawieniu dóbr.

"hukładom i czcionkarniTiarósławaLeitgeftra»
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